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Gruntowna przebudowa
ustroju społecznego.

Ustrój społeczny,  us trój  sp o łeczno -  
państwowy nie jes t  n ig dy  w y n ik i e m  
pewnego zespołu u p r a w n i e ń  i ko lekso-  
wych obowiązków, nie je s t  r e z u l t a t e m  
działania ustaw, a ty lko  i wyłącznie  
funkcją suoje k ty wne go s t o s u n k u  o b y ­
watela do spo łe czeńs twa i p a ń s tw a .  
Dletego też k on s t y tu c je  n ie  s t a n o w i ą  
zrąbów ustroju sp oł e c z n e g o .  W r a m a c h  
identycznych lub ba rd zo  zb l iż ony ch  do  
siebie komstytucyj m o g ą  m ie śc ić  się 
różne ustroje spo łe czne .  K ons t y tu c j e  
mogą się zmieniać  bez  zm ia ny  us t ro ju  
i odwrotnie, ustrój  s p o łe c z n o  p a ń s t w o ­
wy może podlegać  g r u t o w n y m  p r z e m i a  
nom bez zmiany kon s ty tuc j i .

Konstytucja m o ż e  ty lk o  u t r u d n ia ć  
przemiany us t ro jowe lub o t w i e r a ć  dla 
nich szerokie ramy,  c h r o n i ą c  p a ń s t w o  
od wstrząsów, a le  bardzie j  b e z p o ś r e d n i  
wpływ na ewolucje  u s t ro j u  s p o ł e c z n e ­
go wywrzeć m o ż e  o d p o w i e d n i o  s k o n ­
struowana o r d y n a c ja  wyborcza ,  t ak a  
mianowicie, k tóra  zdolna  będ z ie  u a k ­
tywnić obywateli,  zw iązać  p sych ic zni e  
z losami państwa  i w y c h o w a ć  na  c z y n ­
nik świadomy sw ych z a d a ń  pr aw  i o- 
bowiązków.

Projekt ordynacj i  wyborcze j ,  o p r a c o ­
wany przez k lub BBWR,  a o b e c n i e  u- 
chwalony przez Se jm i S e n a t  nos i  wszyst  
kie cechy ordynac j i  wyzwala jące j  i 
przyśpieszającej ew ol uc je  us t ro ju  s p o ­
łecznego.

Zasadniczą i n a j c e n n i e j s z ą  cec h ą  
el projektowanej o rd ynac j i  j e s t  z n a c z ­
ne utrudnienie z o r g a n iz o w a n e j  d z ia ła l ­
ności demagogicznej .

Szerokie progr am y s p o łeczno -us t r o jo  
■ ®|.na'eżące z na tu ry  raczej  d o  filo- 
i [' n‘z Polityki, śc i ą g n i ę t e  pr zez  s t r on  
c wa pol i tyczne d o  p o z i o m u  progra- 
ow partyjnych —  ni e  pr zes ta ją  od-  

krał r? »źrenicy w o l n o ś c i ” d e m o -  
; .ycz.nei< choć z ich wzniosłej ,  zap ład  

ro*i n ' e p o z o s ta ło  p rawi e  nic.  
rem P rak ty c z n ie  b io rąc  bez
niPL y’.w szereg h a s e ł  i n ie o p o w ie d -  
Dor>ni° rzy k ° w< Mają  być  w za łożen iu
niewvrrUvm ' d o s ^ P n e m  dia  każd eg o ,  
niem j  -0nego n a w e t  umysłu  s t reszczę  
m u  — ! * ,sP° ł.ec2nych  i r z u t e m  progra  
mann„' y S'Q czys tym e f e k t e m  d e ­
m ó w 2" 1™ '  ^ a m i a s t  u }atwić rozu-  
^dzac ' foj"  zas t^ P u i^ j e  i u suw a ją ,  
Podnipr • . odruchy u c zuc io w e ,  lub
g r u p y  ,insty nl<ty- Po sz czeg ó ln e
Waluowaniy -°W’ Po s , u 9 u ją c e  Sie zd e-  
mi, 0r ? m ! w p o d o b n y  s p o s ó b  ida- 
Wznam - J'e  w  r z e c z y w is to śc i  n ie
SwVch zwr3LJd M0.,09, i  s P ° ł e c z n e i. nie 
wyborc7o ° a p o p r o s t u  głosy 
bie pr ' Mówią i d e k l a m u j ą  o  po t r ze  
^ Ce9 o t!rarnu’ k o n s e n k w e n t n i e  rozwija- 
PraktyCe ' j ne z a s a d y u s t r o j ow e ,  a w 
nym 0 . ld3 na  s c h le b ia n i e  e ł e m e n t a r -
dzy j bUj C m. - łomu,  z d o b y w a n i e  wła
^artyjnei ° Wan'e s w e ) wł a sn e j  po t ęg i  
*ych O f i r ł*yoh właśn ie,  p o z a ro z u m o -  
d° kszta)1 -C^ ’ bez  ża d n e j  am bi c j i  
s '̂ei vv„LCenia w ia d o m o śc i  o b y w a te l

w Lyborcy - .
9rarriy" ?jiS^ os° ^  k o n s t r u o w a n e  „pro-  
ł.ednostror,ą rzeczy m uszą  być  wielce  
y rzeczvn?-e ' wy°lł3rzym iające potrze­

b y  łub Łr|1Ste’ Czy f ikcyjne  je d n e j  war  
Sogja H8n a sy ’ na  k tó re j  ż e ru je  d e m a -  
neg° s t a r r ^ °  .s t r o n n 'ctwa .  Z d ja lek tycz 

fakich3 S' Ę w S e j m i e  przeds tawi-  
['•kriąć 'i Pr° g r a m ó w  nie  m o ż e  wy- 

nsekwenł r o z u m n ego,  l o g i czne go  '  I 
ne P r z y p a d k o w o  tworzo-
HPeruJ9 okńi rządy ,  k tóre
°iuhkowan- * k o m p r o m i s a m i ,

' em,  b ę d ą c  p o z b a w i o n e  s i ­

ły a u t o r y t e t u  we  w ł a s n e m  s p o ł e c z e ń ­
s tw ie  i p o z b a w i o n e  kon se k w en c j i  
dz ia łan ia  n a z e w n ą t r z .  W y  
r aźne  pr zykł ady  p o d o b n e g o  s t a n u  
rzeczy  wid z im y w p a ń s t w a c h  o z. zw. 
„ d e m o k r a t y c z y m ” us tro ju.  Zre sz tą  u- 
s t rój  to  n ie t rwały ,  bo  obyw ate l ,  n a w e t  
przez  la ta  ca ł e  h o d o w a n y  w z a m r o c z e ­
n iu  p s e u d o d e m o k r a t y c z n e m ,  p r z e k o n y ­
w a n y ,  że taki  właśn ie  ust ró j  j e s t  i d e a ­
ł e m  —  tę sk ni  do  si lnej  i k o n s e k w e n t ­
ne j władzy .  W t a k im  w ł a ś n i e  us t ro ju  
part ja ,  r oz po rządz a ją ca  d u ż e m i  z a s o b a ­
mi p i e n i ę ż n e m i  i na j lep ie j  zorgan izowa  
n a  bojowo,  m o ż e  zdobyć  d e c y d u ją c ą  
p r z e w a g ę  d r o g ą  p a r l a m e n t a r n ą  lub,  co 
o b s e r w u j e m y  z n a o z n ie  częśc ie j ,  p o z a ­
p a r l a m e n t a r n ą  1 b u d u j e  w ła s n y  us t ró j  
j ako  m o n o p a r t j a .  Ustrój  taki  jest  z ko 
n iecznośc i  n i espraw iedl i wy ,  o p a r ty  n a  
u c is k u  j e d n y c h  i u p rz yw i l e jo w an iu  i n ­
nych ,  rzą dzący  s ię  b e z w z g l ę d n y m  te-  
r o r e m .

Po ok re s i e  c h a o s u  „ d e m o k r a t y c z n e ­
g o ” n a w e t  taki  ustrój ,  będąGy w sz ak  
z a p r z e c z e n i e m  d e m o k r a c j i ,  a le  w z m a c ­
n ia jący  siłę i zwar toś ć  p a ń s tw a ,  m o ż e  
s ię w y d a w a ć  p o ż ą d a n y m  wzor em .

S ą  to pros te  i k o n i e c z n e  k o n s e ­
k w e n c j e  p a r l a m e n t a r y z m u  p s e u d o d e m o  
k f a syczneg o ,  a w y rz e c z en ie  s ię pr ób  
n a p r a w y  te g o  us tro ju,  n a p r a w y  is to tn ie  
d e m o k r a t y c z n e j  j e s t  r ó w n o z n a c z n e  z 
k a r y g o d n e m  le n i s tw em  m y ś l e n i a  i 
c zy nu ,  j es t  p r z e k r e ś l e n i e m  wiary  w d e  
m o k rac j ę .

Pro jek t  o rdynac j i  w yborcze j  p r z y n o ­
si w te j  d z ie d z in ie  ra d y k a l n ą  zm ia n ę .  
O d rz u c a ją c  p a r t je  po l i tyczne  b y n a j ­
m n i e j  n ie  p rzek re ś la  p r o g r a m ó w  s p o ­
łeczne j  p rz e b u d o w y .  J e d y n i e  u t r u d n i a  
p rz eks z ta łcan ie  ich w n i eo d p o w ie d z ia l  
n e  ha s ła  i s z e r m o w a n i e  n ie m i  w c e ­
lach d e m a g o g i c z n y c h .  Zw ra c a  u w a g ę  
w y borców  na  cz łowieka,  a n ie  na  e t y ­
k ie t ę  hasła  pa r t y jn e g o ,  j a ka  jes t  na 
n im  nakle jon a .

Przy d a w n e j  „ d e m o k r a t y c z n e j ” ordy  
nacj i ,  o b y w a t e l ,  n a w e t  roz um ie ją c ,  nie 
m óg ł  o c e n ia ć  o so b y  k a n d y d a t a  ze
s w e g o  o k rę g u ,  gdyż wiedział ,  że w
S e j m i e  mus i  on  dz ia łać  i g łosow ać  
t a k  jak  p o s t a n o w i ą  a u t o r y t e t y  par ty jne .  
K a n d y d a tu r y  „ o b y w a t e l s k i e ” n ie za le żn e  
zgó ry  s k a z a n e  były na  n i e p o w o d z e n i e ,  
b o w i e m  w y b o rc a  orjentowsał się,  że  są
to  a lbo  f iguranc i  w ys un ięc i  d la  rozb i ­
cia głosów,  a lbo  też — jeśli k a n d y d a t  
był  n a p r a w d ę  p o r z ą d n y m  cz łow iek iem  
—  że d a je  d o w ó d  n a iw n o ś c i  po l i tyc z­
nej ,  bo  w S e j m i e  z b l o k o w a n y m  w p a r ­
t je  ani  j e g o  głos  n ie  m o ż e  m i e ć  ż a d n e  
g o  znac z en ia ,  an i  j ego  a r g u m e n t a c j a ,  
c h o ć b y  na j ro z u m n ie j sz a  — nik og o z 
po s łó w nie  skłoni  do  g ło s o w a n ia  w b re w  
z a s a d o m  p a r ty jn y m .  W re zul tac ie  bar  
dzo  wie lu  wy b o rc ó w  g ł oso wa ło  w b r e w  
w ł a s n y m  p rz e k o n a n io m ,  na par t je  ca ł ­
kow ic ie  im n i e o d p o w ia d a ją ce ,  a b y  tyl 
ko zm n ie j sz y ć  w S e jm ie  s z a n s e  s t r o n ­
n ic tw  w yra źn ie  szkodl iwych .

P ro je k t  no we j  ordyn ac j i  u s u w a  t e n  
p a r a d o k s  i te n ie z d r o w e  obycza je .  
Każdy  o b y w a te l  ś w i a d o m y  swej  woli  
i m a j ą c y  o d w a g ę  p r z e k o n a ń  —  m o ż e  
s w ą  wo lę  wyraz ić  i z m u s i ć  in n y ch  tło 
roz w ażeni a  swych a r g u m e n t ó w .  Każdy 
o by wate l ,  góru j ący  n a d  in n y m i  e n e r g j ą  
i b e z i n t e r e s o w n o ś c i ą  w działalności  spo  
łecznej ,  p o s i a d a ją c y  z a u fa n ie  m i e j s c o ­
w e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  m o ż e  wej ść  do  
s e jm u ,  p rzyc ze m  jego  wy borcy  m a j ą  
p e w n o ś ć ,  że  głos te g o  cz ło w ie ka  i j e ­
go  a r g u m e n t y  n i e  u to n ą  w p ia sku  t a r ­

gó w  i k o m p r o m i s ó w  pa r ty jn y ch ,  a 
w y w r ą  rzeczywis ty  wpływ, za leżny  
ty lk o  od  wagi  p r z e k o n a ń  i logiki  a r g u  
m e n t a c j i

O czyw is t a ,  że w p ie rw s z y m  okres ie ,  
p rzy  p ie rw sz ych  w y bo rach ,  o b y w a te l  
d e p r a w o w a n y  od  lat  s t o s u n k a m i  par ty j  
n e m i  n ie  o d ra z u  zna jd z ie  właśc iwy 
n as t r ó j  i właśc iwy ton.  J e d n a k  o d s u ­
n i ęc i e  o d  w y b o r ó w  e l e m e n t u  n a j b a r ­
dziej  n i e o d p o w i e d z i a l n e g o  i n a j m n i e j  
ży c io w o i o b y w a t e l s k o  w y r o b i o n e g o  
przez  p o d w y ż s z e n ie  c e n z u s u  w ieku  —  
znaczni e  og ran ic zy  ryzyko.

W y b o r c a  k tó ry  n ie  cen i  swych  praw  
ob y w a te l s k i ch  i g o tó w  je s t  k a ż d e m u  
wpływowi  u lec  —  a w ię c  k l a sy czny  
o b j e k t  p r z e d w y b o r c z y c h  łow ów  par ty j  
ny c h  i pa r ty jn e j  h o d o w l i — lepie j  n iech  
b ę d z i e  n a w e t  po czą tk o w o  zde zo r j en to -  
w a n y  niż g d y b y  m ia ł  iść na  lep d e m a -  
gogji  par ty jn e j .  T e m b a r d z i e )  s t r on ic -  
tw a  pol i ty czne  i o r gani zac j e  s p o ł e c z n e  
b ę d ą  z m u s z o n e  d o  r z e t e ln e g o  wysi łku,  
a b y  t e g o  w y b o r c ę  ja kna j szy bc i e j  p o ­
z ysk ać  n ie  d e m a g o g j ą ,  n ie  h a s e łk a m i ,  
o r az  m e t o d a m i  w ie ń c ó w  i „k ie łbas w y ­
b o r c z y c h ” , a d r o g ą  p raw dz iw e j  pracy 
w y c h o w a w c z e j  p rz eobra z ić  na  ś w i a d o ­
m e g o  sw ych z a d a ń  i p r a w  ob yw ate la .

W  t y m  u k ła d z ie  s t o s u n k ó w  n a w e t  
dz ia ła ln o ść  s t r o n n i c t w  m o ż e  s ię  s t ać  
p r aw dz iw ie  p a ń s t w o w o t w ó r c z a ,  p o d c z a s  
gd y  d o t y c h c z a s  b y ł a  j a w n i e  d e s t r u k ­
c y jn a ,  b o ć  w ich in te r e s i e  leża ło u t rzy  
m a n i e  w y b o r c ó w  w s t a n i e  i n f a n ty l i z m u  
s p o ł e c z n e g o  i ob y w a te l s k ie g o .  Dzia łaniu  
w y c h o w a w c z e m u  s t ro nn ic tw nic n ie  m o ż e  
s t a n ą ć  n a  p rzeszk odr ie ,  a to  d o p ie ro  z 
pa r ty j  uk sz ta ł tu je  c z y n n i k  cywil izacyjny.  
To  m o ż e  s pr aw ić ,  że e l e m e n t y  c z y n n e  
i e n e r g i c z n e ,  s z u k a j ą c e  d o ty c h c z a s  p o ­
la d o  dz ia łan ia  n a  t e r e n i e  c e n t r a l n y c h  
u g r u p o w a ń  pa r ty jn ych  b ę d ą  z m u s z o n e  
pójść  w t e r e n  p o d n o s z ą c  w te n  s p o s ó b  
o g ó l n y  p o z i o m  in te l igenc j i  na  p r o w i n ­
cji s ta jąc  się p i o n i e r a m i  jej  u k u l tu ra ln ie  
ni a .

Oczyw iśc ie  nie w sz ys t k i e  p a r t j e  o- 
każą  s ię  z d o ln e  d o  t a k ie g o  dz ia ł an ia  
n ie  w s z y s tk ie  p r o g r a m y  zdo ła ją  w z b u ­
dzić r e z o n a n s  w szerokich  ko ła ch  o- 
bywate l i .

N as t ąp i ć  tu  m u s i  o d p o w i e d n i a  el i ­
m in a c ja  p r o g r a m ó w ,  i ludzi ,  c o  w p ły ­
n ie  d o d a t n i o  i na  s a m e  par t je  i na  
s p o łe c z e ń s tw o .  Dz ia łan ie  w y c h o w a w c z e  
tej o rdy nac j i  n a t u r a l n i e  nie  u jawn i  s ię  
n a t y c h m i a s t  w całej  pe łn i .  T ł u m u  ro z ­
p ol i t y k o w a n y c h ,  lub a p a t y c z n i e  o b o j ę t ­
ny ch  w y b o r c ó w  n ie  d a  się w c iągu  
kilku m ie s ię cy  prze ro bi ć  n a  ś w i a d o ­
m y c h  o b y w a t e l i — j e d n a k  od  p o d ję c ia  
tej  rzeczywistej  p r acy  w yc h o w a w c z ej  
n i e p o d o b n a  b ę d z ie  wykręc ić  s ię  s i a n e m  
d e m a g o g j i .  Pra cę  tę  t r z e b a  w y k o n a ć  
im p rę dz e j  t e rn lepiej ,  a do  p ra c y  tej  
n ow a  o r d y n a c j a  w yb or cz a  n a j s k u t e c z ­
niej  m o ż e  sk ł on ić  i na j s zyb sze  z niej  
w y d o b y ć  re zu l ta ty ,  s t a j ą c  s ię  w te n  
s p o s ó b  c z y n n i k i e m  d o d a tn ie j  p r z e m i a ­
ny n a js ze r szyc h  w a r s tw  lu d n o ś c i  p a ń ­
s tw a  w je g o  ob yw ate l i ,  a t e m s a m e m  
p rz y g o to w u ją c  j e d y n y  rz eczy wis ty  f u n ­
d a m e n t  p o d  przysz ły ust ró j  spo łe czny ,  
i s t o tn ie  d e m o k r a t y c z n y .

LODOWNIE POKOJOWE
w y k w i n t n e  z izolacja k o rk o w ą  

oraz D R Z E W O  B U D O W L A N E ,  
S T O L A R S K I E  i  H E B L O W A N E

p ol e c a  po  b. ni skich c e n a c h  
Przemysł Drzewny „ A R B  0 R M 

wł. B cia F A K T O R  
ul. N arutow icza 83, tel. 24-14.

D o g o d n e  w a r u n k i  p ł a t n o ś c i .
P r zy  t a r t a i u  w s z e l k a  m a s z y n o w a  o b r ó b k a  d r z e w a .

Pamiątka dla posłów 
i senatorów BBWR.

WARSZAWA. Po s ło w ie  i s ena to rowi e  
k tórzy  wzięl i  udz ia ł  w s obo tn ie m  p r z y ­
jęciu,  w y d an em  przez  prem.  S ławka ,  
o t rzymal i  na p a m ią tk ę  po eg zem p la rzu  
o zd o b n eg o  wydania  nowej  konstytuc ji .

Egzem pl a rze  te  są  n u m e r o w a n e ,  d ru ­
ko wane  na  cze rp a n em  papie rze  i zao 
pa t rzone  w au to g ra fy  au to rów  nowej  
us tawy kons ty tucyjne j  z p rem j e r e m  S ł a ­
wk iem,  wicemar sz .  C a r e m  i byłymi 
prem je rami :  J ę d r z e j e w i c z e m  i Prysto-  
r e m  na  czele.

Polska ofiaruje pokój Europie.
RZYM. N awiąz u jąc  do  ber l ińsk ie j  

wizyty min is t ra  B ecka  „ P o p o l o  d i t a l i a "  
s twie rdza ,  iż za równo n i e m ie c k a  jak i 
f rancu sk a  prasa  wyrażała  p ragn ien ie ,  by 
Polska  po dj ę ła  s ię  akcji  med ja tor sk l e j  
między  Pa ry żem a Ber l inem.

Narazie  są to  tylko p ie rwsze  su g es t j e  
— pisze dz iennik  rzymski .  E uro pa  d o ­
sz ła  pr zec ie  do tak iego s ta n u ,  że wsze l  
kie rozwiązania  są  możl iwe.  Wśród  n ich  
równ ież  i te,  że bl iskim jes t  pokój,  k t ó ­
r e g o  s ię  tak  pows zechnie  pragnie  i że 
ko n ty ne n t  nasz  m ia łby  o t rzym ać  go z 
rąk Polski .  W każdym raz ie  je s t  z n a ­
cznie mniej  p rawdopo do bne ,  by k o n ty ­
nen towi  n a s z e m u  pokój taki  m ogł a  of ia ­
r o w a ć  Anglja.

Czesi uniemożliwili wyjazd 
do Spały harcerzom polskim.

M O R B W S K ft  O ST f lW fl .  P o n a d  800 
h a rc e rzy  i h a r c e r e k  p o ls k ic h  ze Ś lą s k a  
n a d  Olzą  i M o ra w  m i a ł o  wziąć udz ia ł  
w z locie  h a rce r s tw a  po lsk iego  w Spalę .

U rząd  kr a jo w y  w B rn ie  odr zuc i ł  w 
p ie rwsze j  instanc j i  p r o ś b ę  o u d z ie le n i e  
z ezw ol en ia  n a  wyjazd .— Prze c iw  tej  d e ­
cyzji  zos ta ł  w n ie s io n y  r e k u r s  d o  m i n i ­
s t e r s t w a  w Prad ze ,  k t ó r e  r e k u r s  t e n  
odrzuc i ło ,  w o b e c  c z e g o  w y ja z d  h a r c e ­
rzy polsk ich  z C zech os ło wac j i  do  Sp a ły  
zos ta ł  u n i e m o ż l i w i o n y .

W i a d o m o ś ć  t a  w y w o ła ła  w śród  h a r ­
cerzy  n iezwykłe  o b u r z e n ie .

Wydalenie z pasa granicznego 
działacza litewskiego.

SWIĘCIANY. — S ta ro s ta  pow ia tu  
ś w ię c ia ńsk ie go  o d e b r a ł  ks.  Be nedyktowi  
Krysz topanisowi ,  z n a n e m u  dz ia łaczowi  
l i t ew ski em u,  proboszczowi  paraf ji  w 
H o d u c is zk ach ,  p r aw o z a m ie szki w ani a  w 
pr zec i ąg u  3 la t  w pas ie  gran icznym.  
S t a r o s t a  po wo ła ł  s ię  na or ze c z en ie  s t a ­
ros twa  p o w ia to w e g o  w S w ię c ia n ach ,  na  
k tó rego  m o c y  ks.  Krysz topanis  zos ta ł  
skazany  na  ka rę  grzywny 500 zł.  z z a ­
m i a n ą  na  2 tygodnie  a resz tu .  S ą d  O k r ę  
gowy o rz e c z en ie  s ta r o s tw a  zatwierdzi ł .  
Ks. Krysz topanisowi zos ta ł  udz ie lony 2- 
tygodniowy t e r m in  na  d o b ro w o ln e  d o ­
k o n a n ie  wymienione j  decyzji .

Obawa przed „Croix de Feu“.
PARYŻ. —  Radykalna  „ O e u v r e ” z a ­

m ie s z c z a  a r tykuł  dep.  Ricerda,  który,  
nawiązując  do  k om un ik a tu  płk.  d e  la 
R ocque  zapo w ia da jącego  m a n i f e s t a c j e  
„Croix d e  F e u ” przed  g r o b e m  N i e z n a ­
ne go  Żołn ie rza ,  wys tę puj e  przeciw pre- 
mjerowi  Lavalowi,  twierdząc ,  iż d e m o n ­
s t ra c ja  ta  właściwie  o d b ę d z ie  s ię  na  za 
proszenie  premjera .  Dep.  Ricard  u t r zy­
muje ,  że pr em je r  Laval zgodził  s ię  z e ­
zwolić na m a n i f e s ta c ję  ugr upow ań  le ­
w ic o w y c h  w dniu 14 l ipca,  r ó w n o c z e ś ­
n i e  jednak  m ia ł  zwróc ić s ię  do  płk. de  
la Rocque ,  ebv cz ło nkow ie  Croix de  Fe u  
również  mani fes towal i .

W t e n  s p o s ó b  — twierdzi  dep .  Ri ­
c a rd  —  man i f es t ac ja  Croix d e  Fe u  n a ­
biera of ic ja lnego  cha rak te ru .
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Litwa buduje drogę od Kowna 
ku Wilnu.

KOWNO. W dniach  5 i 6 b. m. 
dy rek to r d ep a r tam en tu  sam orządow ego 
m inisterstw a spraw wewn. w Kownie 
B erkunas  oraz g łów ny inspektor pracy 
Nowickis i naczelnik pow. trockiego 
Merkis dokonał głównej inspekcji goś­
c ińca w re jonie Jew ia  w pobliżu g ra ­
nicy polsko-litewskiej.

Komisja zlustrowała odcinek szosy 
w pow iecie koszydarsk im  i doszła do  
wniosku, że należy go rozszerzyć, prze 
kształcając na now oczesną  szosą, która 
połączy Kowno z Wilnem.

Wiochy zaczną ofensywę ' 
przeciw Abisynji za 3 — 4 

tygodni.
PARYŻ. Głęboką tajemnicą otoczone 

negocjacje dyplomatyczne między Lon­
dynem, Paryżem i Rzymem w sprawie 
abisyńskiej, wchodzą obecnie w fazę u- 
ważaną tu ża decydującą.

Do chwili obecnej brak jakichkol­
wiek oficjalnych informacyj, któreby 
wskazywały wyjście z coraz bardziej 
skomplikowanej sytuacji.

O statnie  depesze  z Londynu mówią
0 pesymizmie tam tejszych kół rządo­
wych. Dzisiejsze wiadomości z Rzymu 
mogłyby świadczyć, że ofensywa wło­
ska w “Abisynji zafiznie się za 3 — 4 
tygodni.

Obrady włosko-abisyńskiej komisji 
ugodowej zostały przerwane.

Prace nad zmianą konstytucji 
w Sowietach.

MOSKWA. Pod przew odnictwem  
Sta lina  odbyło  się pierw sze p o s ied ze ­
nie p le n a rn e  komisji konstytucyjnej, 
w yłonionej przez 7-my kongres  Sow ie­
tów, ce lem  rewizji konstytucji sow iec­
kiej.

N akreślono  ogólny program  prac i 
u tw orzono 12 podkom isyj.

12-a podkom isja  redakcyjna sk łada 
się z p rezesów  wszystkich podkom isyj
1 będzie  obradow ała  pod osob is tem  
przew odnictw em  Stalina.

Rozbudowa lotniska w Japonji.
TOKJO. Ministerstwo komunikacji 

opracowało plan rozbudowy lotnictwa 
cywilnego

Plan przewiduje przeprowadzenie sta 
le j komunikacji z Formozą oraz połą­
czenie Japonji z państwami europej- 
skiemi.

Poza tern plan przewiduje budowę 
fabryk samolotów, trzech  nowych lotnisk 
I 15 lotnisk pomocniczych dla przymu­
sowych lądowań oraz wyszkolenie zastę 
pu doświadczonych lotników.

Lawrence czy jego brat?
LONDYN. P rasa  angielska w d a l ­

szym ciągu zajmuje się rzekomym t a ­
jemniczym przejazdem „króla Arabji” 
płk Lawrence przez Marsylję.

„Daily E xpress” wyjaśnia całą tajem 
nicę w następujący, prosty zupełnie s p o ­
sób. Na s ta tku  rzeczywiście znajdow a­
ła się matka płk Lawrence, w racająca 
pod nazwiskiem Shaw, z Chin do Lon­
dynu, otrzymawszy wiadomość o trag icz­
nej śmierci syna w wypadku motocyklo­
wym. W drodze tej towarzyszył jej 
rzeczywiście Lawrence, ale nie pułkow­
nik, lecz dr. Lawrence, jej drugi syn, 
który był razem  z nią w Chinach.

Właśnie dr. Lawrence, s ta ł  się tą ta ­
jemniczą osobistością, w której dzienni­
karze francuscy dopatrywali się s łynne­
go awanturnika.

jj Kino „EDEN“ w i g  f i

Dziś I dn i  nas tępnych  
Wielka w ystaw owa k om edja

pełna  h um oru ,  p ikan ter j i  i dowęipu!   IJ
U Damę oii Maksyma II

i
ii 
1

u W spaniała wizja p rz e d w o jen n eg o  Pa- 
ryża od tw orzona  p rz e z  genjalnego

II  sera Aleksandra Korda
= ? Now e aktualności FOXA i PA- 
91 TA oraz rep o r taż  „Na Szerokim

Przed procesem  m orderców
ś. p. ministra Br. Pierackiego,

Rozprawa potrwa około 3 tygodni.
WARSZAWA. Jak  już donosiliśmy 

przed kilku dniami, śledztwo w sprawie 
zamordowania śp. m inistra Bronisława 
P ierackiego zostało już ukończone. Spo 
rządzanie aktu oskarżenia dobiega końca. 
Wszyscy oskarżeni, w liczbie 11-tu, są 
członkami konspiracji Organizacji U kra­
ińskich Nacjonalistów. Przebywają oni 
w jednym  z więzień warszawskich. Do­
ręczono już im  do odczytania akta śledź 
twa, co potrwa czas dłuższy wobec o l­
brzymiego m ater ja łu  sprawy.

Jak się dowiadujemy, do obrony o-

skarżonych zgłosiło się 46 adwokatów 
z pośród mniejszości ukraińskiej,

Rozprawa, która — jak przypuszćza- 
ją w kołach  sądowych, potrwa około 3 
tygodni — toczyć się będzie przy 
drzwiach otwartych. Komplet sądzący 
składać się ma z 5 sędziów. Oskarżenie 
obejmują prokuratorzy Rudnicki i Zeleń 
ski. Prawdopodobnie powództwo cywil­
ne zgłosi Koło 4 p. p. Leg., k tórego ofi­
ce rem  był śp. minister, gen. Bronisław. 
Pieracki.

Koncentracja w ojsk i i gwardji w Paryżu
w  przewidywaniu groźnych zafść w  dniu 14-iym lipca-

PARYŻ. Cała opinja publiczna Fran 
cji oraz prasa wszystkich odcieni żyje 
całkowicie pod znakiem nadchodzącej 
niedzieli 14 lipca, który to dzień będzie 
niejako przełomowym dla dalszego roz­
woju sytuacji politycznej Francji.

Zarówno „Ognisty Krzyż” jak i lewi­
ca przygotowują się z wielkim rozm a­
chem  do manifestacyj ulicznych w dniu 
14 b. m.

Będzie to największa dem onstracja 
organizacyj lewicowych, jaka kiedykol­
wiek odbyła się w dniu święta narodo­
wego. W tym celu utworzony został 
t. zw. „front populair” (ludowy), który 
jednoczy w sobie zarówno socjalistów, 
jak i komunistów oraz grupę Herriota.

P row adzone  na gigantyczną skalę

przygotowania do demonstracyj 14 lipca 
przysparzają oczywiście niemało kło­
potu władzom rządowym i adm inis tra­
cyjnym.

Od czwartku począwszy rada mini­
strów urzędować będzie w permanencji. 
Władze administracyjne zajęte są opra­
cowaniem prawdziwego planu strategicz 
nego, który zapewnić ma w granicach 
możliwości spokój i porządek w dniu 
święta narodowego.

Już od poniedziałku rozpoczęto kon­
cen trację  silnych oddziałów wojskowych 
na przedm ieściach Paryża, a równocześ 
nie wzmacniane są oddziały gwardji ru ­
chomej, której skład liczebny ma być 
do niedzieli podwojony.

Nikczemny alkoholik
zmusił kochankę do samobójstwa.

WARSZAWA. Kelnerkę Czesławę Ja  - 
kubiakównę łączyły od 7 lat bliższe s to ­
sunki z Romanem Jaryszem. Jarysz nie 
brał się do pracy, cały czas spędzając 
na pijaństwie, grze w karty i przebywa­
jąc  w podejrzanem towarzystwie. Wycią 
gał od dziewczyny wszystkie zarobione 
pieniądze, zostawiając jej grosze.

Maltretowana i napastowana przez 
nicponia Jakubiakówna n ie  śmiała s ta ­
wiać Gporu. Aż wreszcie miała już d o ­
syć tego życia.

Kiedy Jarysz przyszedł nieco pod­
chmielony i zażądał pieniędzy dziew­
czyna kategorycznie odmówiła. Jarysz

zaczą ł grozić, że ją zabije. Doszło do 
ostrej kłótni, podczas której Jarysz z a ­
wołał do swej przyjaciółki:

— Jak nie masz dla mnie pieniędzy 
to się otruj.

Nieszczęśliwa dziewczyna chwyciła 
wówczas butelkę esencji octowej i wy­
piła do dna.

Kiedy dziewczyna zwaliła się, jęcząk: 
na  ziemię, potworny kochanek ułożył się 
najspokojniej do snu.

Jęki samobójczyni usłyszały sąsiadki, 
które wezwały pogotowie. Lekarz ura to­
wał życie samobójczyni. Jaryszem  za­
jęła  się policja.

św iecie".

Na wypadek zaatakowania 
Austrjl.

RZYM. — Układ podpisany przez 
francuskiego gen. Gamalina w Rzymie 
z włoskim sz tabem  generalnym przewi­
duje wspólną akcję wojskową Włoch i 
Francji na wypadek zaatakowania Au­
strji.

Równocześnie obecnie dyplomacja 
francuska pracuje nad  osiągnięciem po­
rozumienia pomiędzy Jugosławją a Wło­
chami.

Aresztowanie Beigów 
w Niemczech.

BERLIN. Na granicy celnej w Stein- 
bruecken zatrzymano autobus z 20 po­
dróżnymi belgijskimi, udającymi się do 
Belgji. Podczas rewizji znaleziono w 
baku benzynowym 5 tys. marek niem iec­
kich. Śledztwo ustaliło, że podróżujący 
przed wyjazdem do Niemiec kazali so ­
bie z namowy kierownika wycieczki, 
przemytnika dewizowego wystawić czeki 
w „R egiesterm arkach” na wysokie sumy, 
a następnie przy kontroli granicznej po ­
dawali, że pieniądze te  wydali w Niem 
czech. P ieniądze te i autobus skonfis­
kowano, a 9 kobiet i 11 mężczyzn a- 
resztowano. Kierownik wycieczki zbiegł 
zagranicę.

W Stanach Zjednoczonych 
powstaje trzecia partja.

CHICAGO. Od dwóch dni odbywa 
się tu kongres polityczny z udziałem  
przeszło 2.000 Członków różnych ugru­
powań partyjnych, którzy niezadowole­
ni z działalności swoich stronnictw, po­
stanowili utworzyć trzecią wielką partję 
polityczną w S tanach  * Zjednoczonych 
poza liberałami i republikanami.

W razie ukonstytuowania się  tego 
wielkiego stwonnictwa najbliższe wybo-

 —  — -----

„Undo“ weźmie udział w
borach. y*

LWÓW. — Komitet „Unda" 
je s t  po kongresie  najwyższą ins{ 
partyjną ukraińską, uchwalił p0 B 
dzinnej dyskusji wziąć udział w u J ° '  
rach do Sejm u i Senatu. Na Wyp£  
jednak o .leby praca przygotować 
przy wyborach delegatów do zgrom 
dzeń wyborczych wykazała, że Ukraiń 
nie będą mogli przeprowadzić iWo,2 
kandydatów, to wówczas komitet bedzi 
mógł zmienić decyzję w całości, lub <! 
części.

Wydanie zbiega.
KOŁOMYJA. Przez punkt g r a n i c z n y  

w Sniatynlu Załucze wydalono z Rumunii 
przebywającego tam od 2 lat sekwestra- 
tora skarbowego Czesława Wojdę z So- 
chaczewa. Dwa lata temu po dokonaniu 
w Sochaczewie szeregu tnalwersacyj Ba 
szkodę Skarbu Państwa Wojda zbiegi 
do Rumunji, skąd został wydany obec­
nie władzom polskim.

Tajemnicze zabójstwo.
BIAŁYSTOK. Około godz. 11 w no­

cy została zam ordow ana 'wśród zagad­
kowych okoliczności w swem mieszka­
niu przy ul. Sienkiewicza, 60 letnia 
właścicielka sk lepu  tytoniowego Ruchla 
Mayzler. Mayzlerową znaleziono na po­
d łodze w zam k n ię tem  mieszkaniu z 
pętlą  na szyi, co pozwalało przypuszczać 
że popełn iła  sam obójstwo. Dalsze jed­
nak dochodzen ia  ustaliły, że samobój­
stwo zostało  upozorow ane i że ma się 
tu  do czynienia z zabójstwem.

S trasz l iw a  powódź
w Chinach.

HANKOU. Powódź, jaka wskutek wy 
lewu rzeki Jang-Tse nawiedziła Chiny 
środkowe, przybiera coraz większe roz­
miary.

Koło Wu-Wei wybudowano przy po­
mocy 20 tysięcy kulisów olbrzymią ta, 
mę, której przerwanie zagroziłoby po­
ważnie miastom Wuczang i Hankou.

Powódź zniszczyła olbrzymie obszary 
zasiewów i ludność cierpi skrajną nę­
dzę.^

Prawdopodobnie rząd nankiński bę­
dzie musiał przyjść z pomocą prowin­
cjom środkowym, nawiedzonym P0w0' 
dzią.

W kilku wierszacii.
prasy litew-

ry do parlam entu zmieniłyby całkowicie 
swój dotychczasowy obraz.

Na czele nowotworzącej się partji 
politycznej stoi gubernator stanu Mine- 
sota.

Manifestacja Słowaków 
za autonomją.

BRATYSŁAWA. W poniedzia łek  o 
godz. 13 przybył do Bratysławy lega t  
papieski,  k a rd y n a ł  Verdier, który brał 
udział w zjeździe katolickim w Pradze.

Podczas przyjęcia kardynała  w ra tu  
szu ks. H linka wygłosił z balkonu prze 
m ów ien ie  do ludności,  zg rom adzonej 
n a  placu przed ra tuszem . Ludność 
wznosiła en tuzjastyczne okrzyki: „Niech 
żyje Hlinka!” „Niech żyje au to n o m ja !”

Napad Mangołów na Mandżurję
TOKIO. O s ta tn io  m n o żą  się wy­

padki agresyw nych wystąpień  M ongo­
łów na pograniczu  Mongolji Z ew nętrz­
nej i Mandżurji. Korzystając z n ieusta-  
len ia  Iinji granicznej reg u la rn e  od d z ia ­
ły m ongolsk ie  n ie jednokro tn ie  wkracza 
ły na te ry to rjum  m andżursk ie .  O s ta t ­
nio wydarzył się w ypadek  zatrzym ania 
i up row adzen ia  prsez M ongołów ofice­
ra jap o ń sk ieg o  i jego pom ocn ika  R o ­
s jan ina ,  którzy zajęci byli przy w y ty ­
czeniu  granicy.

Śmierć przy koszeniu trawy.
SKOLE. W Kruszelnicy obok  Skole 

go 20-letni Mikołaj Jaw orski kosił na 
w łasnem  polu traw ę, a gdy kosa się 
n ieco  przytępiła, wziął kam ień ,  s tanął 
na pagórku  i zaczął ją  ostrzyć. N agle 
ześlizgnął się lekko, padł n a  z iem ię i 
kosa  przebiła m u  lewe płuco wraz z 
sercem .

Zdołał jeszcze w yciągnąć śm ierte lne  
narzędzie , k tóre  przebiło go na  wylot 
i życie zakończył.

— W edług don ies ień  r , 
skiej,  W atykan miał się za pośredni­
c tw em  sw ego przedstawiciela zwrocie 
do rządu litew skiego z propozycją na­
w iązania s to sunków  między Polską1 
Litwą.

— Prem jer hiszpański Lerroux o-
świadczył, że wyroki, s k a z u j ą c e  na ka­
rę śmierci uczestn ików  powstania p^2' 
dziernikowego, n ie  b ęd ą  wykonane.

— B. inspektor generalny ar 1 
francuskie j  gen. W eygand Pr^  Ru. 
w kró tce  z oficja lną wizytą do 
m unji.  i

—  Sąd k arny w K atowicach  ska
w pon iedzia łek  o d p o w i e d z i a l n e g o
d ak to ra  „Polonji—7 g roszy”, ^ u9“eSją 
na  P u s te ln ik a  na karę jednego 1111 
ca  aresztu  za zn iesław ienie Hrtle.r , m 
ko głowy obcego  państwa) w 
1935 r. . jzje

—  W b ieżącym  tygodniu  Prf ^ oS|0. 
do B ukaresz tu  książę regent jW9 ,g 
wiański P aw eł i odwiedzi króla '
w Sinaia. S p o tk an ie  to  ma na ce ^  
so b is tą  w y m ian ę  zdań  w sprawi 
stau rac ji  H absburgów  w Austrjj-

§  Kino „LUNA” |
Wielki podw ójny program w

«  W SZY STK O -ŻA R]I
^§1 Z abaw ne przygody tró jk i przyjaCl0j

- w a s H O i K B f i B n H s  •— -  jSkder d a ją  gwarancję miłego sp ę d z e n ia 1- £
<il Mirion Nixon i Chester Moris- ^

|  NOCNE ŻYCIE I
l i t  większy w ynalazek ES O  W  $
“  XX w i e k u ------------------------------------------?

K apita lne  pomysły! j ^
C iekawa treść! G en ia lna  reżyser)^ ^

j g  Ceny m i e j s c  od 35 groszy W
Sala m ec h a n icz n ie  c h ł o d z o n a -

m

i
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K R O N I K A .
KALEMDAftZYIf

Środa 10 lipca. 7 braci męcz.
Wschód słońca o g, 3,45. Zachód o g. 1P,54,

N ocn e  d y ż u r y  a p tek .
W  nocy z wtorku na środę: I A leja  

Wieluńska.
W  nocy z środy na czwartek: III A le ­

ja, Narutowicza.

Pamiątkowy sygnał i-ej Bry­
gady nadaw any będzie w rsdjo w 
Ciągu całego roku. Polskie Radjo 
zdecydow ało  utrzymać przez cały rok 
pamiątkowy sygnał centralnej rozgłośni 
w Warszawie w formie początkowych  
taktów I ej Brygady dla zaakcentowa­
nia żałoby po zgonie Marszałka P iłsu d ­
skiego.

Miejski budżet na rok 1935-1936.
W yłoniona przez Radę Miejską komisja  
finansowo-budżetowa odbyła już szereg  
posiedzeń. Prace komisji dobiegają już 
końca. W dniu dzisiejszym odbędzie  się  
jedno z ostatnich posiedzeń, pośw ięco­
nych wyłącznie zgłaszaniu przez p o sz ­
czegó lne  kluby radzieckie wniosków i 
poprawek do preliminarza budżetowego.  
W obec tego, że  prace komisji n iećo się  
przeciągnęły, początku sesji budżetowej 
Rady Miejskiej należy oczekiwać dopie­
ro w przyszłym tygodniu.

Doroczny Zjazd Sierpniowy. Ce­
lem zbiorowego oddania hołdu Komen­
dantowi przez Jego żołnierzy Legjono- 
wych, Zarząd Główny Związku Legjoni-  
stów Polskich na posiedzeniu w dniu 
25 czerwca br uchwalił tradycyjny Zjazd 
Sierpniowy odbyć w tym roku w Krako 
wie w dniu 6 sierpnia.

Zjazd połączony będzie z sypaniem  
Kopca Komendanta i złożeniem  ziemi  
ze wszystkich pobojowisk legjonowych.

Zebraniem ziemi i przewiezieniem  
jej do Krakowa zajmą s ię  legjonowe Ko­
ła Pułkowe. —  Zarządy Kół w Warsza­
wie ustalą pola bitew, z których ziemia  
zostatnie pobrana.

Zjazd będzie jednodniowy; szczegóły  
organizacyjne podane zostaną w n astę ­
pnych okólnikach.

Stan zatrudnienia na robotach 
publicznych. Ogólna liczba zatrudnio­
nych na robotach publicznych wynosi  
1619, z czego  około 50  osób pracuje 
przy budowie drogi państwowej Nr. 14, 
700 na robotach drogowych, 300 na ro­
botach plantacyjnych, pozostali zaś na 
robotach wodociągowych i innych.

Lustracja „Jedności11. W tych
dniach dobiegła końca 6-tygodniowa ko­
misyjna lustracja „Jed n ośc i” z ram enia 
Centrali Związku Rewizyjnego Spółdziel  
ni Spożywców „S p o łem ”.

Lustracja objęła całokształt  działal­
ności handlowej i wytwórczej „Jednoś­
c i” i dała pomyślne wyniki, stw ierdza­
jąc, że  sytuacja „Jednośc i” w ciągu o- 
atatnich dwóch lat walnie s ię  poprawi­
ła i że  w obecnym  stanie rzeczy „Je* 
d n o ść” stanowi bardzo żywotną i silną 
placówkę gospodarczą.

Odciążyć lekarzy domowych.
Organizacje lekarzy ubezpieczalni spo­
łecznych  podjęły akcję o obciążenie  
personelu lekarskiego ubezpieczaini.

Związki lekarzy wysuwają postulat, 
aby przeciętnie przypadał w większych  
miastach jeden lekarz domowy na każ­
dych 600  ubezpieczonych. Przy o b ec '  
nym składzie lekarzy domowych przy­
pada dwukrotnie większa cyfra pacjen­
tów na każdego lekarza.

Z powodu nawału pracy lekarzy do­
mowych u b ezp ieczaln ie  musiały nawet 
wydać obwieszczenia , zwracające apel,  
by członkow ie  ubezpieczalni wzywali 
lekarzy na porady domowe tylko w ra­
zie nieodzowne konieczności.

Urlopy robotnicze w fabryce
„M ottów". Dyrekcja fabryki „Union 
Textile („Mottów”) przystąpiła do dopłat 
z  tytułu wynagrodzeń urlopowych, które 
z powodów niezależnych od dyrekcji 
zostały mylnie ob liczone.

___________________________________ „ S Ł O W O *  _________________ _

Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysto cera — fjf 
Jg To potęgaje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiqce Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

i  Krem i m yd ło  „ L A C T O L I N ” !
g  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.  mm..... ...........i j f

iHf imm
Przy bólach głowy lub m igrenie stosuje się

P i o n k i  do M n  głowy „CH01HHJI“
Lab. farm. „Aldoza“ .

UWAGA: Oryginalne proszki „Aldoza" tylko 
z „CHOINKĄ” w niebieskiem opakowaniu.

u
CHOIUKO

Lato nad morzem - 
1  w ob oząch  Ligi Morskiej «  i Kolonialnej. e|
ST  słucha},,  w ięc  w jakiś ntepof., ,  .  ’  

znalazł s ię  w mieszkaniu P y L if0*61 
wcale nie mając na myśli taadri.* 

Sąd jednak nie dał wiary i
n r A n i n m  i c l r u o a }  C . I . - , « ^  flu­

id

Oszczędna gospodyni. Byłob, ni.
rozsądnym sposobem  oszczędzani, 
lić godzinami świec?, żeby zaoszesjg  
zapałkę. Tak samo nierozsądni, i 
kupować najtańsze mydło do D, ,St 
aby zaoszczędzić  kilka groszy a nar"*

Harcerze z całego świata
przejadą przez Częstochowę.

W związku z uroczystym jubileuszo­
wym zlotem  harcerskim w Spalę, które­
go otwarcie  nastąpi w dniu 14 b. m. w 
obecności Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej do naszego miasta w dniach od 
10 —  25 lipca przybędzie szereg w y­
c ieczek  harcerskich, bądź zdążających  
do Spały, bądź powracających ze  zlotu.

M. in. spodziewany jest przyjazd wy­
cieczki skautów sow ieckich , prowadzo­
nej przez gen. Smirnowa.

Jedna z pierwszych zawita do nas 
wycieczka skautów węgierskich w l icz ­
bie 600 osób, prowadzona przez grono 
wybitnych dzi. łączy społecznych, wśród  
których znajduje się  jeden z byłych wę­
gierskich premjerów. Wycieczka przybę­

dzie w sobotę  13 b. m. o godz. 11 30 r’ 
i zabawi w C zęstochow ie 3 godziny. 
Zwiedzi ona przedewszystkiem  Klasztor 
Jasnogórski, gdz ie  do asysty będą jej 
przydzieleni przewodnicy władający ję ­
zykami węgierskim, niem ieckim  i fran­
cuskim.

Na powitanie gości dworzec kolejo 
wy zostanie udekorowany flagami pań- 
stwowem i węgierskiemi i polskiemi. Na 
widocznem miejscu um ieszczony zosta­
nie transparent z napisem węgierskim: 
Jó • Munkat^(Czuwaj) W chwili ukazania 
s ię  pociągu z wycieczką orkiestra 27 pp. 
odegra węgierski hymn narodowy, a na­
stępnie hymn polski.

Osobiste. W ubiegłą n iedz ie lę  o g.  
16-ej ks. proboszcz Jastrzębski w ko­
śc ie le  parafjalnym św. Zygmunta p ob ło ­
gosła w ił  związek małżeński między u- 
rzędniczką m iejscowego Sądu Grodz­
kiego p. Janiną Stawską a p. Janem  
Przybyło, kierownikiem szkoły  pow szech  
nej w Winownie (pow. zawierciański). 
Na ślubie obecny był naczelnik Sądu  
Grodzkiego sędzia Trzciński oraz liczne  
grono urzędników i urzędniczek Sądu  
Grodzkiego i Sądu Okręgowego.

Urlop. Prezes Związku b. O ch o t­
ników A. P. p. Jan Krygier korzysta z 
urlopu wypoczynkowego, który ukończy  
w dniu 8 sierpnia r. b.

Przez czas trwania urlopu p. preze­
sa zastępować będzie w Związku p. Jan 
Piaścik.

Komitet Z. P . M. D. Zarząd Zw ią­
zku Polskiej Młodzieży Demokratycznej 
w C zęstochowie wzywa członków Z. P. 
M D. środowisk akademickich do reje­
strowania s ię  w Sekretarjacie Związku  
ul. Dąbrowskiego 28 m. 9, w godz. od 
18.30 —  20 codziennie.

Zebranie Ogólne Związku odbędzie  
s ię  we wtorek dnia 9 lipca br. godz,  
19 —  30 w sali Nr. 1 Magistratu.

Lichwiarskie zyski na droż­
dżach. Sprawa sądowa wytoczona kar­
telowi drożdzowemu przez ziemianina  
Przewłockiego wyciągnęła na św iatło  
dzienne wiele tajemnic tego kartelu.

Okazało się  m in., że  kartel na jed­
nym kilogramie drożdży zarabia od 1,16  
do 1,40 zł. Obecnie przedsięwzięto s ta ­
rania, mające na ce lu  ukrócenie w y z y ­
sku ze  strony kartelowych hyen.

D otychczasowy obrót roczny kartelu 
wynosi mniej więcej 10 miljonów zło  
tych. Pewnym zaś jest, że  gdyby ceny  
drożdży uległy obniżce, obrót je sz c z e  
bardziejby s ię  zwiększył, mógłby nawet  
ulec  podwojeniu.

Ten zysk zrzeszonych pijawek karte­
lowych winien być jaknajszybciej ukró­
cony, tak w interesie szerokich mas  
konsumentów, jak i skarbu państwa, któ­
remu zwiększenie obrotu przyniosłoby  
poważne dochody.

Odpowiedzialność za zaginione 
llSty przewożone autobusami. Mi­
nisterstwo Poćzt i Telegrafów tworzy 
fundusz dla pokrycia strat, wynikających 
przy przewożeniu listów i paczek linja- 
mi autobusowemi. Fundusz ten wyno­
sić będzie 15.000 złotych, a składać s ię  
będą nań potrącane z wynagrodzeń dla 
właścicie la  autobusu za przewóz poczty. 
Utworzenie te go funduszu uchronić ma 
od szkód przedsiębiorstwo poczty przy 
ponoszeniu odpowiedzialności za zagi­
nione listy.

Informacje o obozach Ligi Mor­
skiej I Kolonjalnej. Słońce , p o w ie ­
trze i w oda— dadzą Wam radość i p o ­
g o d ę  ducha.

Hasło to realizuje Liga Morska i 
Kolonjalna, organizując obozy propa­
gandow e dla swych członków  na Helu  
i nad jez. Marocz.

Zadaniem  tych obozów  jest zb liże ­
n ie  dorosłych członków L M. K. do m o ­
rza (Hel) przez naukę pływania i w io ­
słowania i wykłady teore tyczn e  o spra­
wach morskich oraz dla m łodzieży ( j e ­
zioro Marocz) przez kurs żeglarski i t e ­
oretyczne pogadanki na tem at żeg lug i  
i wód śród lądow ych .

Warunki uczestn ictw a w obozie , p o ­
rządek dnia, w ysok ość  opłat i inne d a ­
n e znajdują się  w opracow anym  pros­
pekcie.

W obozie  na Helu znajduje s ię  w 
chwili obecnej około 400 osób, są jesz  
Cze wolne m iejsca  na lip iec i s ierpień ,  
zg ło szen ia  należy  kierować do Zarządn 
G łów nego Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
Warszawa, Widok 10.

U czestn icy  obozów  rekrutują s ię  z 
najrozmaitszych sfer sp o łeczeń stw a  i o- 
bok sęd z ieg o  i lekarza znajdujem y rze­
m ieśln ika i robotnika. N ierów ności s p o ­
łeczn e  n iw e low an e  są w zu p ełn ośc i  
przy ogó ln ym  jaknajlepszym nastroju, 
panującym  w obozie .

M ieszkania w dom kach c a m p in g o ­
w ych i w nam iotach, posłanie na ś w ie ­
żych s iennikach, natryski i czystość  w 
ob o z ie  wzorowa, 4 krotny posiłek w c ią ­
gu dnia.

W czasie  pobytu w obozie  każdy u- 
czestnik ma m ożn ość  udziału w w y ­
c ieczkach zbiorowych do Gdyni i Gdań­
ska , organizowanych przez Kierownic­
two obozu .

Niefortunna wizyta u dozorczy- 
ni domu. W dniu 12 marca br. dozor- 
czyni domu przy ulicy Stary Rynek 18, 
powróciwszy do domu, zastała krzątają­
cego s ię  w mieszkaniu nieznanego o- 
sobnika, który zdążył już odłożyć na 
stronę poduszkę, pierzynę, zegarek 
srebrny i t. d.

Fydzikowa, domyślając się, z kim  
m a do czynienia, całą szerokością swej 
kurpulentnej figury zagrodziła wyjście  
niefortunnemu gościowi, przytrzymała  
go przy pomocy syna i oddała w ręce  
policji. Schwytany złodziej okazał się  
26-letnim Janem Sałajczykiem.

W dniu wczorajszym Sałajczyk za­
siad ł na ławie oskarżonych i z godną  
lepszej sprawy energją, naprzekór oczy  
wistym dowodem i kategorycznym z e ­
znaniom świadków, dowodził swej n ie ­
winności, twierdząc, że  tego dnia był 
bardzo pijany, a że nogi pijanego nie

m a c z e n io m  i s k a z a ł  Sałajczyfea 
m ie s i ęc y  w ięz ien ia .

s ię  przez to na
przez szkod liw e  składniki tego"10"--1111 

Przezorna gospodyni wie i»l 
oszczędzać . D latego do prania

zniszczenie bieli2 
mydła.

tylko czystego, tagodnego'mydia "JJ"! 
S ch ich t—  taniego przez swą w y d a jn o ś ć

Echa trag icznego  wydarzenia 
w  W yczerpach Dolnych.

W uzupełnieniu podanej wdniuwczo 
rajszej wiadomości o tragicznem wyda­
rzeniu w Wyczerpach Dolnych możemy 
dodać, że  owym strzelając*™, który 
śm ierteln ie  postrzelił Tadeusza Psiukai 
stosunkowo lekko ranił Kołodziejskiego, 
był pracownik inspekcji budowlanej Za­
rządu Miejskiego p. Stanisław Rusin.

Jak już wielokrotnie podkreślaliśmy, 
Wyczerpy w soboty i święta stale stają 
s ię  m iejscem  najazdu ze strony oprysz- 
ków podmiejskich, którzy przychodzą 
tutaj specjalnie poto, aby wymuszał 
pieniędzy na wódkę.

Rodzina pp. Rusinów zamieszkuje w 
domach fabrycznych. Krytycznego dnia 
wieczorem młodszy brat p. Rusina stal 
przed jednym z domów fabrycznych Na 
gle podeszło  do niego kilku nieznajo­
mych i obcesowym  tonem zażądało 
pieniędzy na wódkę, a gdy p. Stefan 
odmówił, t łom acząc się, że nie ma pie­
niędzy, gdyż od pewnego czasu pozosta 
je bez pracy, zaczęli go bić i obrzucać 
kamieniami. Taki sam los spotkał p. 
Rusina ojca, który synowi pośpieszy! z 
pomocą.

Wtem na m iejsce  zajścia nadbiegł 
p. Stanisław Rusin i widząc, że ojcu 
i bratu grozi poważne niebezpieczeń­
stwo, najpierw uprzedził napastników, 
że zmuszony będzie  użyć broni palnej, 
a gdy to nie poskutkowało i gdy n a p a s t  
nicy dotkliwie kamieniami zranili w gło 
w ę jego ojca, oddał kilka strzałów, ra­
tując napadniętych od śmiertelnego nie­
bezpieczeństwa, poczem niezwłocznie 
udał s ię  na posterunek policji celem zło 
żenią zameldowania o zajściu.

Nowy trick oszukańczy. Wyna­
lazczość oszustów doprawdy jest niewy­
czerpana. W dniu wczorajszym do 
mieszkałej w domu przy ulicy Warszej* 
skiej 2 p. Najmanowej zgłosił się ia“ 
nieznany osobnik i oświadczywszy 1 * 1  

że  jest winien jej synowi 5 zł., 
ch ce  zwrócić, zapytał jej, czy może w) 
dać resztę  z dwudziestu złotych.

P a n i  N narachowała 5 dj-o
nem i wszystkiego tylko 12 z ł ,  * r 
rzekomy dłużnik jej syna skwep 
zgarnął ze stołu i zanim pani N- 1 
rzyła zorjentować s ię  w sytuacji, szy  ̂
opuścił mieszkanie, wołając od ,Prfj|n! 
że w najbliższym sklepie zmieni 
knot 20 z lotowy i po chwili p o w r ó c i -

Zbyteczne dodawać, że oszus 
więcej się  nie pokazał. u-rotf

Kradzież z mieszkania kler 
nlka szkoły powszechnej w ,z, 
wczorajszym  na wokandzie sądu g . 
kiego znalazła s ię  sprawa Leona 
ka, oskarżonego o to, że w dniu ^
cznia ub. r. skradł z mieszkania .na^8p. 
cielą  szkoły pow szechnej A n d r z e j a  
tura (Śn iadeck ich  34) kilka k?aW tf0. 
nóż itd. Sprawa została  ° ^ rOCZ° r!â 01ti\t 
b sc  otrzym anego przez sąd j aWiawntgo 
nia, że  oskarżony Ogórek od Pe sj0 
Czasu cierpi na rozstrój władz u 
wych i przebywa w zakładzie Ps“ 
stycznym  pod Warszawą

Do w ynajęcia  w cen trum  m»ast8
jeden lub dwa pokoje ume 

z utrzymaniem lub bez. 
Na biuro lub p r y w a t n i e

blowaHe

Wiadomość: u l.  N a j ś w .  Marł*
(II Aleja) Nr. 24, m. 3.__ ^
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t i S S S S K  Bestjalska zbrodnia w Grabówce.
,oWu' mianowany z o s ta ł  z a s tę p c ą  do-  

27 p. P- w C z ę s to c h o w ie  ppłk.
Bronisław Panek.

Dotychczasowy z a s tę p c a  d o w ó d cy  
7 -  ppłk. Franciszek S tu dm ck i prze-
■ c i o n v  zostaje na an a lo g iczn e  stano-  

5 . 1  12 p. P- »  W ad ow icach .
W y jaz d  harcerzy z Częstochowy 

do S p a ły .  W dniu jutrzejszym , t  j. 
La 10 1'pca o g od ż .  17-tej w y je d z ie  
i .  Snałv reprezentacja harcerska C zę-  
1 K  w Umblc 7 4  h a , c e n y .  P n c d  
odjazdem przeglądu d okona p. prezy­
dent miasta Harcerki już w yjech a ły  w 
dniu 1 lipca b. r. i odbywają próbny o- 

w pobliżu Spały, skąd  b ezp ośred n io
udadzą się na zlot

Należy podkreślić, Iz reprezen tacja  
!a wyjeżdża g łów n ie  dzięk i p o m o c y  pani 
Irezydentowej M ackiew iczow ej ,  która  
osobiście zajęła s ię  w yek w ip ow an iem  i 
umundurowaniem od jeżd żających  na
z lo t .  _

Przypuszczamy, iz s p o ł e c z e ń s t w o  
miejscowe w e ź m ie  u d z ia ł  w  p o ż e g n a n iu  
odjeżdżającej r e p r e z e n ta c j i  h a r c e r z y .

Kurczą s i ę  z a r o b k i . . .  J e ż e l i  d o  
osób lepiej s y tu o w a n y c h  z a l ic z y ć  o s o ­
by z dochodem  p o n a d  2 0 0  zł. m i e ­
sięcznie, to p r z e k o n a ć  s ię  m o ż n a  w e ­
dług danych Min. S k a r b u ,  że  w P o ls c e  
od 1929 r. l iczba o s ó b  le p ie j  s y t u o w a ­
nych maleje z r o k u  n a  ro k .  D o c h ó d  
wyższy, niż 2 600 zł, r o c z n ie  m i a ł o  w 
1929 r. 334.000 o só b ,  w 1 9 3 0  r. i lo ść  
ta zmniejszyła s ię  o 25  000 , t. j. d o  cy  
fry 309.000, w 1931 r o k u  s p a d ł a  d o  
294.000.

Za nas tępne  la ta  s t a ty s ty k i  n i e  o- 
gtoszono, p rz y p u sz cz ać  j e d n a k  n a le ż y ,  
że ilość osób z a m o ż n y c h  z m n ie j s z a ł a  
się w dalszym c iąg u .

Podatek d o c h o d o w y  o d  d o c h o d u  
rocznego poniżej 2 .600  zł. p ła c i ło  w 
1929 r. 319.000 o só b ,  w 1930 r. —  
299.000 w 1931 r. —  295 .000 .

Wśród p o d a tn ik ó w  n a j w i ę c e j  b y ło  
takich, których d o c h o d y  p o c h o d z i ł y  z 
budynków (w 1930 r. —  3 10 .000  o s ó b ) ,  
z halndlu (250.000), z r o ln ic tw a  (187000)  
lub z rzemiosła (96 .000  o s ó b ) .

Do osób z a r a b ia ją c y c h  r o c z n ie  w i ę ­
cej niż 20.000 za licza  s ię  w P o l s c e  za  
ledwie k ilkanaście  t y s i ę c y  o só b .

Dochód od 2o  0 0 0  d o  4 0 ,0 0 0  r o c z ­
nie wykazało w 1929  o r a z  w  1 9 3 0  r. 
Po 13.000 osób , w 1931 r. l ic zb a  ta  
spadła do 11.000 o só b .

Do warstwy n a j z a m o ż n i e j s z e j  z d o ­
chodem pow yże j 4 0 .000  zł. z a l ic z a ło  
riLW r* 7 .000 o s ó b ,  w  1930  r o k u  
>>■000 osób, w 1931 r. —  5 .0 0 0  o s ó b ,  a 
zatem ta cyfra w m ia r ę  p o s t ę p u j ą c e g o  
ryzysu, z m n ie jsza  s ię  c o r o c z n ie .

bi Nawet z ł o d z i e j  m a  s w o j ą  a m "
cię. W dn iu  w c z o ra j s z y m  p r z e d  S ą ’ 

Grodzkim s t a n ą ł  2 4  le tn i  J ó z e f 
urpios, o sk a rż o n y  o  to ,  ż e  w d n i u  15 
area b. r. s k r a d ł  n a  S t a r y m  R y n k u

2In Z k*e s z e n > S te f a n j i  M a jk o  i zł.
gr. W ładys ław ow i R u b ik o w i ,  

sie t9!?. 0 90 to ,  ż e  n ie  z a d a w a l n i a j ą c  
uwij i • w y n i k i e m - w d a l s z y m  c i ą g u  
szui Slą I30 ry n k u > p r a w d o p o d o b n i e  
go n i now ych  o f ia r .  1 w  t r a k c i e  te -  
Dacju j  a n ‘a z° s t a ł  r o z p o z n a n y  p r z e z

do a r e s z° u a n e g °  R u b i k a  ‘ P u d r o w a ł
chciał S^ 2ie za  n *c w  ś w ie c i e  n ie  

S|l4 p rzy z n ać  d o  w in y  i p o w o ł u -

Prezes i sekretarz Związku Młodzieży Ludowej 
„Wici" okrutnie zm asakrowali członka BBWR.

L E T N I S K O  2 ARKI !
'Czkania p o j e d y n c z e  lub  z kuch-  

^  niami d o  w y n a ję c ia .

1 Plaża na m ie jsc u ,  3 m in u ty  
drogi od stacji k o le jow ej .

iadomość: Częstochowa, ulica 
as*yngtona 22, parter  na p raw o

W pobliskiej w s i  Grabówka o d b y w a ­
ła  s ię  w ub n ie d z ie lę  zabaw a, która w 
m iły m  nastroju trwała do późn ych  g o ­
dzin  w ieczornych .

Po z a b a w ie  jednak d o sz ło  do krwa­
wej rozprawy, która za k o ń czy ła  s ię  c ięż -  
k iem  poran ien iem  3 5 - le tn ie g o  J ó z e fa  
B u gary .

Z ajśc ie  p ow y ż sze  m ia ło  m ie j s c e  o- 
k oło  god z.  3 c ie j  nad ranem  T ło  jego  
było  następujące:  P r e z e s  koła Związku  
M łodzieży  Ludowej „W ic i” w G ra b ó w ce  
w ch o d z ą ce g o ,  jak w ia d o m o ” , w sk ład  
S tronn ictw a  Ludow ego, 35  le tn i Jak Ko- 
b y łk iew icz  Oraz sekretarz  t e g o  koła, 21-  
letni Leon Organa, u raczyw szy  s ię  o b f i ­
c ie  a lk o h o lem , k tórego później z e  w zglę  
du na ich stan, n ie  ch c ia n o  im  już 
sp rzed ać , zw rócil i  s ię  w pew nej chwili  
d o  p rzebyw ającego  w lokalu, gd z ie  od  
bywała s ię  libacja, 35  le tn ie g o  J ó z e fa  
Bugary, cz łon k a  Związku R ez er w is tó w  i 
Straży Pożarnej, dom agając s ię  od Bu­
gary, aby napił s ię  z nimi, c z e g o  ten  
od m ów ił .

W ów czas  K ob y łk iew icz  u derzył Bu-  
garę p ięśc ią  w twarz, zam ierza jąc  krwa 
wo rozprawić s i ę  ze  śm ia łk iem , którego  
uważali za  sw eg o  wroga p o litycznego ,  
b ow iem  Bugara jes t  rów n ież  cz ło n k ie m  
Koła G m innego BBW R. w G rabów ce.

P rzeczu w ając  zamiary sw ych  p r z e 1 
ciw n ik ów  Bugara w yb ieg ł  z lok a lu  i rzu  
c i ł  s ię  do u cieczki.  K obyłk iew icz i Or-

ja in w alidzka Adama

gana, uzbroiw szy s i ę  pó d rodze w klucz  
od  w ozu  i k am ien ie ,  puśc il i  s i ę  w p o ­
goń Za Bugarą i w krótce  dopadli go. 
K ob yłk iew icz  u derzy ł sw ą ofiarę  k lu czem  
w g ło w ę ,  Organa z a ś  k am ien iem  w 
twarz,  w o k o licę  le w e g o  oka. Ranny  
c ięż k o  Bugara o sta tn im  w ysi łk iem  s i ł  
z d o ła ł  wyrw ać s ię  z rąk napastników  i 
p onow nie  rzu c ił  s ię  do u c ie cz k i ,  za m ie  
rzając p rze d o s ta ć  s ię  przez pola d o  d o ­
m u sw e g o  zn a jo m eg o  D ederkl.  Ten  o- 
sta tn i sp a ł  i drzwi do  j e g o  m ieszk an ia  
były zam k nięte ,  Bugara n ie  m ó g ł  w ięc  
d o s ta ć  s ię  do w nętrza , a s i ły  coraz bar 
dziej g:> o p u sz cz a ły .  B rocząc  o b fic ie  
krwią runął przed d o m e m  D ederki na 
na z iem ię ,  g d z ie  dopadli go  ponow nie  
K ob y łk iew ic z  i Organa i p o czę l i  s ię  
zn ęc a ć  nad nim  w n ieludzk i wprost  
sp o só b .  Krzyki k a to w a n e g o  u s ły sz a ł  D e ­
derko, w yb ieg ł  z m iesz k a n ia  i w ciągn ą ł  
B ugarę  do dom u, ratując g o  przed  n i e ­
chyb ną  śm ierc ią  z rąk b est ja lsk ich  zbrod  
niarzy.

C iężko ran n ego  Bugarę ,  w stanie  
nieprzytom nym  p rzew iez ion o  do szp ita la  
Najśw . Panny Marji, g d z ie  lekarze s tw ier  
dzili  k ilk anaśc ie  ran, za d a n y ch  k lu c ze m  
i kam ieniam i.  Rany te  za l iczają  s i ę  do  
kategorji b. c ię ż k ic h  u szk o d z eń  cia ła .

K ob y łk iew icz  i Organa zos ta li  przez  
polic ją  zatrzym ani.

Z ajśc ie  ma p raw dop odob nie  t ło  po­
lityczn e .

' kas j erka zarządzająca z odpo- 
">teresu w *edniem  zab ezp ieczen iem  do
*•7 w Redakc^'*111̂ '8*0-^ 0 hand low ego ofer-

— -  —  « —
ŁaskT Ows'c’ego leg jo n isty  4 p. p.

j Z n s l a z o a  v p o Ji / ' p  w

N a ż u i u i r  w ystaw ion e in blanco w ek- 
2 0 o  ; j , 1 sie  g rzeczn o śc io w e  dwa

fjsdziny ec*en 100 Jan T om iczek  Rudniki-

Ooiirze ^ p row ad zon y  sk lep  sp ożyw czo-  
?Pr2e(}an; “ia,ny ' naczynia kuchenne do

ty sub i 12 ymagane 9 — 10 ty s - z l  ° ~

.ą c  s ię  na sw o ją  d o ś ć  b o g a tą  przesz*  
o ś ć  k ry m in a ln ą ,  za p ew n ia ł  s ę d z ie g o ,  

ż e  był karany za r ó ż n o r o d n e  k rad zieże ,  
lecz  n igd y  za k rad z ieże  k ie s z o n k o w e ,  
k tóre  są  p on iżej  j e g o  g o d n o ś c i  z a w o ­
d o w e j .

W r e sz c ie  jako  o s ta tn i  a r g u m e n t  z a ­
d e m o n s t r o w a ł  s ę d z ie m u  s w o j e  o lb rz y ­
m ie  łap ska ,  m ów iąc:  „N iech  p r z e św ie t ­
ny sąd  s a m  o są d z i ,  czy  z ta k ie m i  p a ­
lu ch am i c z ło w ie k  n a d a je  s ię  d o  kra­
d z ie ż y  k ie s z o n k o w y c h .  D o  t e g o  trzeb a  
m ie ć  p a łc e  d łu g ie  i d e l ik a tn e ,  n ieprzy-  
m ierzając jak artysta  o d  f o r te p ia n u ” .

S ąd  sp raw ę o d ro cz y ł  c e l e m  d o d a t ­
k o w e g o  p r ze s łu ch a n ia  p o s z k o d o w a n e g o  
Rubika, k tóry  m a  z e z n a ć ,  czy  jes t  a b ­
so lu tn ie  p e w ie n  t e g o ,  że  zos ta ł  ok ra ­
d z ion y  p rzez Kurpiosa, a n ie  k o g o  in ­
n e g o .

Na froncie pracy. Zarząd fabryki  
guzików  G rossinana przy ul. O grodow ej  
66 , z dn iem  29.V1 r. b. w ym ów ił  pracę  
w szys tk im  robotnikom . Z d n iem  15 b .m .  
o d ejd z ie  na urlopy 4 0  robotn ików  a 150  
otrzyma urlopy z d n iem  27.V11.35 r. Z 
d n iem  tym fabryka zos tan ie  unierucho*  
m iona i stan  taki trwać b ę d z ie  d o  dnia  
12 VIII r. b.

Zarząd fabryki „W arta” z d n ie m  8  
bm. u n ieru ch om ił fabrykę, u d z ie la jąc  14  
d n io w e g o  urlopu w szys tk im  rob otn ik om .  
P o z o s ta ło  tylko 30  robotników , którzy  
obsługują d zia ł  m echan iczny .  Fabryka  
r o z p o c zn ie  p racę  z d n ie m  22  bm.

Z Teatru Miejskiego.
D ziś  w e  wtorek 9  bm. Teatr Miejski  

gra w d alszym  ciągu  sz tu k ę  M arcelego  
Pagnola „Marjusz”, która c ie sz y  s ię  wy  
jątkow em  p o w o d zen iem . S ą  to osta tn ie  
przedstaw ienia  le j  pięknej sztuki, któ  
ra d ziś ,  jutro 10 bm. i w czw artek  11 
bm. grana b ęd z ie  dla pracow ników  Ma­
gistratu.

Bilety do nabycia  w  przedsprzedaży  
oraz w kasie teatru od godz. 19 tej.

W k oń cow ych  próbach  sensacyjn a  
sztuka Fodora w 3  aktach 8-m iu  obra­
zach  „P oca łun ek  przed lu s tr e m ”, pod  
kier. reż. St.  D ę b ic z a .  W rolach  g łó w ­
nych: Tokarski, Wańską, Brodzikowski,  
Gallowa, Malinowski, Górówski, Rada, 
Liedtke, Martyka, Łopuszańska, B u czyń ­
sk i,  S tępn iów na, K op czew sk i i T arnow ­
ska. Prem jera w końcu  h ie ż ą c e g o  ty ­
godnia .

Nagłe zasłabnięcie. Dnia 7 bm. o 
godz. 22  45,  przy ul. Ś ląsk iej  róg Wa­
shingtona zas łab ła  n agle  A lbińska Mar- 
janna, b ez  s ta łe g o  m iejsca  zam ieszk an ia ,  
która u m ie szc zo n a  zo s ta ła  na kuracji w 
szpita lu  Najśw. Panny Marji.

Robak W bułce. Pan F ran c iszek  
Mela (ul. D ą b row sk iego )  kupił bu łk ę ,  w 
której znajdow ał s ię  zap ec zo n y  robak Jak  
ustalrno, bułka ta p o ch od z iła  od  Chai-  
ma S ła w n eg o  (ul. N. Panny Marji 36).

Przywłaszczenie. Z a m e ld o w a ł  p o ­
licji H e lm a n  W ła d y s ła w  (ul. H a n d lo w a  
1 3 ) ,  że  s łu ż ą c y  j e g o  Filip S ta n is ła w  
Z yn dram  z e  wsi S z y s z k ó w  g m .  L ip ie  
p rzyw łaszczy ł  s o b ie  9  z ło ty ch ,  u z y s k a ­
n ych  ze  sp rzed aży  lo d ó w  i zb ie g ł .

Pobity przez sąsiadów. Edw ard  
Tararek  i W ład ys ław  J a n u s z e w s k i  (ul.  
Złota 5 8 )  oraz dwaj ich  k o le d z y  pobili  
p. W p le n te g o  R obak a  (Z łota  58).

OBRAZKI SĄDOWE.

A n to n in a  w y p a d ła  z pokoju , jak z 
procy.

P o n ie w a ż  j ed n a k  ra z em  z n ią  zn ik ­
ną ł z ło ty  z e g a r e k  p a n a  J a k ó b a ,  przeto  
sp ra w a  p o w ę d r o w a ła  d o  sąd u  gro d z­
k ieg o .

—  C o ś c ie  p a ń s t w o  robili ta m  w 
p o k o ju ? — z a p y ta ł  s ę d z ia  pana J a k ó b a .

—  A jak p ana  s ę d z ie g o  o d p o w ie m ,  
ż e ś m y  c z y ta l i  k s ią ż k ę ,  to  pan sę d z ia  
u w ierz y — od p ar ł  p o s z k o d o w a n y .

Dla braku d o s t a t e c z n y c h  d o w o d ó w  
w in y  są d  w y d a ł  w y ro k  u n iew in n ia ją cy .

Czytali książkę.
P e w n e g o  w ie c z o r u  w  

z a c i s z n e m  m ie s z k a n iu  p. 
J a k ó b a  O k o n ia  p r z e b y w a  
ła  m o d r o o k a ,  p a n n a  A n to  
n in a  Troc.

Z a g lą d a ją c  przez dziur  
k ę  od  k lu c za  są s ia d k i  n ie  
z d o ła ły  n ic z e g o  z a u w a ż y ć  
g d y ż  w pokoju  b y ło  c ie m  

n o . A le  w  p e w n y m  m o m e n c i e  u s ły s z a ­
ły  n a s tę p u ją c ą  rozm ow ę:

—  Z p an a  to f a k t y c z n ie  bard zo  
p rzy jem n y  c h ło p a c z e k ,  p a n ie  Ł o s o ś .

—  S ie  n ie  n a z y w a m  Ł o s o ś ,  ty lk o  
O k o ń .  A  po  d r u g ie ,  c o  z n a c z y  „przy­
j e m n y  c h ło p a c z e k " .  Czy ja j e s t e m  m a ­
łe  d z ie c k o ?  Czy p a n ie n k a  w id zia ła ,  że  
b y  ja k ied y  w o ła łe m  papu? A lb o ,  ż e b y  
c h o d z i łe m  w  p ie lu c h y ?  P r z y p u sz c z a m ,  
ż e  w ą tp ię ,  ż e b y  p a n ie n k a  w id zia ła .

P a n n a  A n to n in a  z a ś m ia ła  s ię .
—  W ia d o m a  rzecz,  ż e  n ie  w id z ia ­

łam . A le  s w o j e m  p o rzą d k iem  j e s t e ś  
pan m o r o w y  ch ło p ,  i n a w e t  bard zie j  
„ c h ło p ” a n iże l i  „ m o r o w y ”, p a n ie  S z c z u  
pak!

—  P rzep raszam  s i ę  z p a n ią — odparł  
z n ie c ie r p l iw io n y  pan  J a k ó b . —  S ie  n ie  
n a z y w a m  S z c z u p a k ,  ty lk o  O k o ń .  P a n i  
n ie  zna  ró żn icy  m ię d z y  o k o n ie m ,  a 
sz c z u p a k ie m .  S z c z u p a k  je s t  duży ,  a o- 
k oń  j e s t  m a ły .  N o ,  a c z y  ja j e s t e m  ta  
ki duży ,  jak sz c z u p a k ?  N iec h  n o  pani  
zob aczy !

—  P o  c h o r o b ę  m a m  p atrzeć  i tak  
n ie  z o b a c z ę  b o  c i e m n o .  J a k  w  d u sz y .  
A le  o  w ie le  m o g ę  s p a m ię t a ć ,  to n ie  
jest  pan  zb yt  w ie lk i ,  p a n ie  W ęgorz!

—  U ś, c h o le ra  m n ie fb ie r z e !  — krzyk­
n ą ł  o b u r z o n y  pan J a k ó b .  —  Czy pani  
ta n ie  za jm u je  s i ę  p r z y p a d k ie m  z ła ­
p a n ie m  rybki w  m ę tn e j  w o d z ie ?  B o  
pani tak s ię  zna  na r o z m a ite  ga tu n k i ,  
jakby pani tata  był rybak . S ię  n ie  n a ­
z y w a m  W ęg o r ż  i n ie c h  m n ie  p an i n ie  
d e n e r w u je ,  z p o w o d u  ju ż  n ie  m o g ę  
w y tr zy m a ć .

—  A b o  pan  m a  ta k ie  tru dn e n a z ­
w isk o . A le  n ie  g n ie w a j  s ię  pan  już  
w ię c e j  n ie  b ę d ę ,  p a n ie  S a n d a cz !

W  t y m  m o m e n c i e  z g r o m a d z o n e  na  
s c h o d a c h  sąs iadk i u s ły sza ły  g ło ś n e  
krzyki, 1 s z a m o t a n ie ,  p o c z e m  p a n n a

Twoją wystawę okienną oglą 
dają se tk i lu d sl—Twoje ogło 
szenie w „SŁOW IE- czytają 
tysiące ludzi. D latego ogłaszaj 
się najczęściej w .SŁOWIE-.

Z RADOMSKA.
— Z walnego zjazdu P. O. W. 

W  Radomsku. W u b ie g łą  n ie d z ie lę  
od był s ię  w sali Rady M iejskiej walny  
zjazd  d e le g a tó w  m ie j sc o w e g o  Koła P .O .  
W. w l iczb ie  4 3  ch  oraz d e le g a ta  Z a­
rządu O kręgu w Łodzi p. Arnoldta.

Zagajając zjazd  p rez es  Koła p. W* 
P o d lew sk i  w y g ło s i ł  krótkie przem ówię*  
nie,  ku c z c i  M arszałka P iłsu d sk iego ,  
oraz o d czy ta ł  O ręd z ie  Pana P r e z y d e n ­
ta R zeczyp osp o lite j  i okólnik  Zarządu  
G łów n ego ,  co  o b ecn i  w ys łu ch a li  stojąc .

N astęp n ie  p rez es  P o d lew sk i  z ło ży ł  
ob szern e ,  w yczerp u jące  i r z e c z o w e  spra  
w o zd a n ie  z d z ia ła ln o śc i  zarządu za rok  
ubiegły . W s w e m  spraw ozdaniu  p rze d ­
s ta w ił  o b ecn y m  ce l  prac w kierunku  
id eo w y m  i organ izacyjno  - sp o łec zn y m ,  
podkreślając ,  że  praca organizacyjna  
wykazała ,  iż zd o b y te  w twardej szk o le  
walory żo łn iersk ie  P. O. W. n ie  s trac iły  
na w a rto śc i ,  l e c z  p os iad a ły  c e n n e  w ła ­
ś c iw o ś c i  n ow ę,  n ie z b ę d n e  w d z is ie jsze j  
pracy nad rozb u d ow ą  Ojczyzny, o  którą 
walczyli .  P o z a te m  w ykazał,  iż m ie j sc o ­
w e  Koło b ier ze  czyn n y  u dz ia ł  w przeja­
w a ch  życ ia  s p o łe c z n e g o  i p a ń stw o w e g o .  
R eferat id eo w y  w y g ło s i ł  inspektor Koła  
p. Ś w ita ł .  S p raw ozd an ie  K om isji R ew i­
zyjnej z ło ż y ł  p. Br. Półro la ,  za ś  biura  
sekretarjatu  —  p. Br. Rolski. C złon ek  
Kom. Rewizyjnej p. T. G oszczyń sk i ,  po 
odczytan iu  protokółu  K. R ew . p o s ta w ił  
w n iosek  o u d z ie le n ie  zarząd ow i absolu-  
torjum, c o  zebrani je d n o g ło ś n ie  u ch w a­
lili.-

D e le g a t  zarządu Okręgu Ł ód ź,  w  
sw o jem  o b sz e r n e m  przem ów ien iu  podkre­
ś l i ł  d o n io s ie  z n a c z e n ie  P .O .W . i o św iad  
czy ł,  że  K oło  P o w ia to w e  w R adom sku  
sto i  na c z e l e  w szys tk ich  k ó ł w w o je ­
w ó d ztw ie .  Z ło ż y ł  przeto  w im ien iu  z a ­
rządu okręgu  p o d z ięk o w a n ie  p rez eso w i  
p. P o d le w sk ie m u  i zarząd ow i,  za usilną  
p racę w  kierunku sp o łe c z n y m  i organ i­
zacyjnym  dla dobra Państw a.

N a s tę p n ie  od b y ły  s i ę  wybory n o w e ­
go  zarządu. P r e z e s e m  K oła p rzez akla­
m a c ję  z o s ta ł  wybrany p on ow n ie  p. W. 
P o d lew sk i ,  cz ło n k a m i zarządu pp.: T. 
H ajdukiew icz ,  Br. Półro la ,  Fr. B u so w sk i ,  
S te fan  R ybick i,  K. S p aczyń sk i  i T. G o ­
szczyń sk i ,  cz ło n k a m i K om isji R ew izyj­
nej —  p p : b urm istrz  K w aśn iew sk i,  dyr. 
K ancler  i K w iatkow sk i.

Z a k o ń c ze n iem  zjazd u  była w sp ó ln a  
fotografja , która z o s ta n ie  d o łą c z o n a  d o  
a lbum u pam iątek  K oła  z r. 1916, 1917 i 
1 9 1 8 -g o .

— ZawczeSnie rozpoczyna. 13
le tn ia  K rystyna D ę b s k a  ( J a c h o w ic z a  
28)  skrad ła  W e r o n ic e  W ie c h a  (Krzywa  
6 )  j e d n ą  kurę,

Z a w ia d o m io n a  p o licja  sk rad z ion ą  
k urę ^odebra ła  i zw róciła  p o sz k o d o -  
w anej.

— Policja odszuka W ła d y s ła w  
Przęd ło  ze  w si S am ik i ,  g m .  R a d o m sk o ,  
z g ło s i ł  policji,  ż e  w  n o c y  z 6 n a  7 - g o  
b m . sk rad z ion o  m u  z w arsz ta tu  sto lar­
s k ie g o  przy p o m o c y  w y ję c ia  s z y b  w  
o k n ie ,  n arzęd z ia  sto la rsk ie  w artości  
100  zł.

P rzęd ło  w yraża n ad z ie ję ,  iż policja  
o d sz u k a  sp r a w c ę  k rad z ieży  i zwróci  
m u  s k r a d z io n e  n arzędz ia .
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a* — S. K. S. (Starachowice 5:1. 
0ryWub niedzielą na terenie Kiel. O. 
7pN mistrzowie poszczególnych pod- 
ireaów, rozpocząli mistrz, miądzygru-
0 Le które to gry wyłonią mistrza 
$ okręgu do mistrz, o wejście do 
Stra klasy naszego pilkarstwa.

P r z e d  meczem w imieniu gospoda- 
-v powitał gości i wręczył kwiaty p.
1  Ostrihansky, p o d z ię k o w a n ie  w y ­
l i !  kier. sekcji S.K.S. Grę ro z p o c z y ­
na Brygada, narzucając bardzo  s z y b ­
kie tempo. P ierw sze  m in u t y  gry, to  
iakby próba sił obu  d ru żyn . N apad  Bry  
adv stwarza jednak w ię c e j  sytuacyj  

Podbramkowych, jed n a k  brak im  w y -  
kończenia. W 13 m in . S.K S o d d a je  do  
piero pierwszy strzał na b ra m k ę  B ryga  
jjy Zmienne atak i n a p a d ó w  o b u  d r u ­
żyn nie zmieniają s ta n u  rz ec zy ,  m im o  
ie w 17 i 18 min. n a p a d  B r y g a d y  m a  
stuprocentowe p ozycje  na z d o b y c ie  
bramek, lecz jakiś d z iw n y  p ech .  W 21 
min. z ładnego p o d a n ia  g łó w k ą  p rzez  
Heinego 11, Hadzik z d o b y w a  p r o w a d z e ­
nie dla Brygady. Gra z a c z y n a  p r z y b ie ­
rać na ostrości. N apad  B r y g a d y  zas ila ­
ny dobremi piłkami p o m o c n ik ó w ,  a 
wszcrególności M osza  i K ie sz c z y ń sk ie -  
go stwarza groźne s y t u a c je .  S z c z e c h la  
niepotrzebnie o p u sz cz a  sw o ją  p o z y c ję  
i dochodzi na pó łpraw e,  p su je  to  do  
pewnego stopnia p o c ią g n ię c ia  n a p a d u .  
Napad gości n ie  m o ż e  u p o r a ć  s i ę  z o- 
broną Brygady, jak  rów n ież  n iep o tr ze b  
nie przeprowadza j e sz c z e  k o m b in a c je  
na polu karnem, na c o  p e w n ie  r e a g u ­
je obrona gosp od arzy .  W  3 6  m in .  i 42  
min. Szczechla zd ob yw a  d w ie  k o le j n e  
bramki. W 44 m in. Krzyk b ron i bra­
wurowo na róg p e w n ą  b ra m k ę .  Po  
przerwie obraz gry n ie  u le g a  z m ia n ie ,  
Brygada jest nadal s tr o n ą  a takującą ,  
dla której w 5 min. Florjan z d o b y w a  
czwartą bramkę. 7 m in. gry je s t  dla  
Krzyka tragiczna, gd yż  z o s ta j e  o n  k o n  
tuzjowany b. p o w a ż n ie  w  ch w ili  g d y  
chciał obronić p e w n ą  b ram k ę .  B ram -  
ką obronił, lecz jeg o  z n ie s io n o  z b o i s ­
ka. W 20 min. sę d z ia  u su w a  z b o iska  
za brutalną grę ś r o d k o w e g o  p o m o c n i  
ka S.K S; W itkowicza. W  21 m in u c ie  
Szczechla zdobywa p ią tą  b ra m k ę  d la  
swoich barw. W 25 min. P o lak  o p u s z ­
ka boisko w sk u te k  d o le g l iw o ś c i  n og i,  
Wlsę też obie drużyny grają po  d z i e ­
sięciu graczy. U w id a c zn ia  s ię  p r z e m ę ­
czenie u graczy S.K S. i gra s ta je  s ię  
rz ma‘°  ciekawą. W  44  m in  Kliś zdo  
°ywa honorową b ram k ę dla S .K .S

Mecz był ciekawy, ze względu na
tempol • ’ na cz ęs te  s y tu a c je  p o d b ra m -
tp-k6'. y9aóa była z e s p o łe m  le p s z y m  
Br nijZn'e. i tak tyczn ie .  Linja n a p a d u  
bin„ y n'e Potrzebnie c h w i la m i  k o m -  

wała wszerz a n ie  w z d łu ż  b o isk a ,  
wa i m'.mk°  to. ky*3 bard zie j  p rzeb ojo -  
ni? j zpieczna w  s w y c h  akcjach

i^iem"p0S S Cik r tak bry,9ady 23 Wy‘ła sif> • j  . ’ Skorego rola ogranicza-
PewiPn1 Vnie do kopnięcia piłki co 
qj 2anrC,zas wskutek dolegliwości no- 
gólnnfr-* mecz ten dobrze, a wszcze- 
Potnor 1 Ty.mienlć należy Hadzika. 
życie iP-Pt swól obowiązek nale- 
niesióneJ ̂  z?słu94 jest po części od- 
zwykip . jyci^stwo. Trio obronne jak 
ci trudnn3 -° dobre- O drużynie goś- 
chyba ŁvlwC° S konkretnego powiedzieć  
ostro a ° *0’ ze zespół ten gra b. 
krak'szliflaŴ t brutalnie. Drużynie tej 
c‘ wvm|U P, arskiego. Z napadu goś  
skrzydł0 I ? na, eży Zbroję (prawe  
w Wilniel ' ^rac.z 2espołu Rydz Śmigły  

Zvblfa -°[az środkową trójkę, obroń 
ba linia n* mkarza Ćwielucha. Sła­
nia w n?0rn,°py oraz brak wykończę- 
sią w n(ń,Pa - 'e Zadecydowały zdaje 

Zawo^e5 m'erze o wyniku me- 
P' Erenro- u Pr°wadził hardzo dobrze 

!  So— - 
Ze kierou, ■ PQrninąć milczeniem faktu 
0̂5vi na n'ctw°  sekcji zezwoliło Pola- 

ttla inszr?^’.w iedząc o tern, że tenże  
f êlny f  ,c nogę. Polak nie był 
ecz naweM walczyć o piłkę,
 ̂ ^uzvnir, ,m °cniej kopnąć. Czyżby 

" Ł ' : 111 tak, j»k mu
r̂zytem u . w n i e ż  bardzo przykrym 

Sekcji nif> Wo to, że kierownictwo  
na ten m«UWaza*° 23 stosow ne m ieć  
IT,'ri10. że . z, rezerw ow ego bramkarza, 
i-ra brutali - wiad° m e m  że S. K. S. 

Praktui-1̂  1 ostro» przecież zwykle 
y uie, a ^szczególności na

Jubileuszowy zlot harcerstwa w Spa­
lę jest trzecim skolei zlotem Z. H. P. 
Zloty dotychczasowe przyjmowały tylko 
masy ludzi. Starsi harcerze i instrukto­
rzy robili zawody, inni gapili się, bądź 
to wałęsali się po terenie zlotu. Zloty 
zaś zaś zagraniczne były tylko wyciecz­
kami atrakcyjnemi.

Jeśli chodzi o obecny zlot jubileu­
szowy to chcę podkreślić, że chcemy go 
w pełni wykorzystać.

Udział w zlocie zgłosiło 16,700 har­
cerzy, oraz blisko 8,500 harcerek. Po­
lacy z zagranicy Rzeczypospolitej: naj­
liczniej przyjedzie HPC. — 700 — 1,000 
ludzi, harcerstwo w Niemczech — 150, 
Francja — 150, Rumun ja i Łotwa mniej, 
pozatem z wszystkich 18 państw, gdzie 
istnieje harcerstwo, przyślą reprezenta­
cje w mniejszej lub większej iiczbie.

Oprócz tego udział weźmie ponad 
2 tys. skautów obcych. W liczbie tej na 
czoło wysuwają się sąsiedzi: Czechosło­
wacja postanowiła „zrewizytować” nas 
za Pragę i przysłać 1,200 skautów i 
500 skautek. Węgry przyjadą w iiczbie 
600, Łotwa 100, Rumunja 150, Estonja 
60 i Szwecja 17.

Zlot nasz, który odwiedzą wszyscy 
uczestnicy Zjazdu Młodzieży Polskiej z 
zagranicy, jest dalszą przemyślaną akcją 
uharcerzenia tej młodzieży. Harcerze 
zaś zagraniczni nietylko wezmą udział 
w Zlocie, gdzie będą uczestniczyli we 
wszystkich harcach, ale w liczbie 600 
osób rozmieszczeni będą po zlocie w 
różnych obozach i kursach harcerskich, 
aby z Polski wywieźli jaknajwięcej ko­
rzyści.

Wszędzie zagranicą widzimy olbrzy­
mie zainteresowanie Polską, która zdo­
była sobie powszechnie opinję jednego 
z krajów o stosunkach najbardziej usta 
bilizowanych jeszcze do niedawna w 
opinji społeczeństw zagranicznym my­
ślano, że po ulicach stolicy Polski spa­
cerują niedźwiedzie, a teraz wciąż jeż­
dżą do niej różni ministrowie i mężowie 
stanu. Prasa zagraniczna szeroko opisuje 
znaczenie Polski w życiu Europy, sta­
łość waluty polskiej. Na terenie skauto­
wym zaś daliśmy poznać, że jesteśmy 
jako organizacja silna i liczna, dosko­
nale postawiona, praćująca programowo, 
pełna inicjatywy i rozmachu. Dowodem  
tego jest nasza historja harcerstwa.

Zlot nasz będzie przeglądem naszych 
sił i dorobku, Oraz pogłębieniem naszej 
pracy. Zlot musi być owiany duchem 
braterstwa i czynu. Obowiązkiem każ­
dego harcerza jest zbliżyć się z bratnią 
dłonią i przyjaznem słowem do tych 
wszystkich, którzy będą na tym zlocie.

„Spalski zlot — to w harcerstwie 
zwrot”, zwrot duży, bo rozpoczęcie no­
wego 25-lecia pracy planowej. Będzie 
to nadzwyczajna zmiana pracy- Od spal- 
skiego zlotu zacznie się w naszej or­
ganizacji trzyletni wyścig pracyl Praca 
ta musi być bardziej planowa, z góry 
na rok, a nawet na trzy lata przewi­
dziana. Wszystkie drużyny harcerskie w 
każdym roku na jeden kierunek pracy 
muszą zwracać uwagę, co musi dać 
wtedy pozytywne wyniki. Wprowadzą 
drużyny takie prace dla starszych chło­
pców, które zapalą ich do harcerstwa 
jeszcze więcej, niż młodszych. Każdy 
harcerz musi rozumieć, że poto jest

Harcerstwo, aby wywalczyło i wypraco­
wało Polskę Jutrzejszą —  dobrze zor­
ganizowaną i sprawiedliwą. Na tern po­
legać będzie trzyletni Wyścig Pracy.

Program zlotu zapowiada się nie­
zwykle imponująco, między innemi bieg 
harcerski z przeszkodami sprytnie po- 
myślanemi. Udział weźmie 9 tys. har­
cerzy zorganizowanych w 900 zastępów. 
W zawodach z pionierki 250 zastępów  
w sile 2.500 harcerzy wybuduje 5 w iel­
kich mostów na rzeee Pilicy, po któ­
rych przemaszeruje kilka tysięcy mło­
dzieży zebranej na zlocie. Pozatem dla 
młodszych harcerzy urządzony jest wiel­
ki turniej. Szukamy się na zlocie i spra­
wność zlotowa „Otwartych oczu”.

Najciekawszą częścią zlotu będzie  
obóz byłych harcerzy i sympatyków har 
cerstwa, którzy zostaną umieszczeni w 
osobnym obozie pod namiotami. Będzie 
tam można oglądać bardzo starych, bo 
70 — 80 letnich harcerzy i harcerki.

Przewidziane są na terenie zloto­
wym pokazy na szybowcach wolnych i 
wleczonych za samolotem. Na zlocie 
odbędą się dwa kursy szkoleniowe: po­
czątkowy i lotów wleczonych. Wystawa 
zlotowa posiadać będzie specjalny dział 
lotniczo-szybowcowy, gdzie wystawione 
będą ciekawe modele samolotów i szy­
bowców wykonanych przez harcerzy, Z 
harcerzy muszą wyróść lotnicy rozumni 
i odpowiednio nastawieni moralnie.

My jako harcerze mamy ku temu  
największe dane —  wyrobione cechy  
charakteru, który dziś tylko należy zdy­
skontować na korzyść lotnictwa. Twórz­
my i rozwijajmy wśród siebie ośrodki 
pracy lotniczej. Skoro więc każdy z nas 
opanuje należycie wszystkie arkana szy­
bownictwa, dalsza droga do lotnictwa 
stać będzie przed nami otworem.

W czasie zlotu wyjedzie specjalna 
delegacja harcerzy z liczną grupą in­
struktorów na Jasną Górę, celem złoże­
nia votum harcerskiego. Votum będzie 
miało kształt srebrnego krzyża harcer­
skiego. Czyn ten zadokumentuje głębo­
kie przywiązanie młodzieży harcerskiej 
do Królowej Korony Polskiej — Matki 
Boskiej Częstochowskiej.

Częstochowski hufiec zlotowy, który 
wyjedzie pod komendą dha. E. Czarno- 
łęsbiego w liczbie 80 osób, zgrupowa 
nych w dwie drużyny na zlocie ma do 
wykonania zbudowania kaplicy zlotowej, 
w której umieszczony zostanie przywie 
ziony za sobą obraz Matki Boskiej Czę­
stochowskiej.

Zlot będzie gorącą manifestacją czci 
dla Tego, który uczynił nas wolnymi. 
Dlatego też XV zjazd walny uchwalił 
uznać Marsz. J. Piłsudskiego za Patro* 
na Ideowego Związku Harcerstwa Pol­
skiego. Wielka myśl, potężna ideologja 
państwowo społeczna Marsz. J. Piłsud 
skiego włączona niejako została do ide- 
ologji harcerskiej, stanowić z nią będzie 
odtąd nierozerwalną całość. Marszałek 
żyć będzie w dwustutysięcznej armji 
harcerskiej, jak i w sercu każdej jed­
nostki. Potężny duch Jego, jeszcze raz 
owładnie swera panowaniem tę Polskę 
najmłodszą, najbardziej za życia Mu 
wdzięczną, Polskę Harcerską.

A d a m  N o w a k
drużynowy 67 Z.D.H.

mistrz, że należy mieć rezerw, bram­
karza, gdyż ten gracz najczęściej nara­
żony jest na wszelkie niebezpieczeń­
stwa, tak też i było z Krzykiem, który 
obronił pewną bramkę, lecz za to zo­
stał zniesiony z boiska wskutek wypad 
ku i co tragiczniejsze, że niemiał go  
kto zastąpić, mimo że zawody pierw­
szych drużyn poprzedził przedmecz re­
zerw. Dopiero po jakimś czasie zgłosił 
się  rezerwowy bramkarz, co nie świad  
czy dodatnio o kierownictwie sekcji. 
Niepotrzebny chaos, jaki można było  
zaobserwować u graczy, wpływa na 
nich deprymująco, a tego przecież 
trzeba unikać. Co zaś się tyczy gry 
Polaka, to mogła ona zakończyć się  
tragicznie dla tego gracza. Przeczuwa­
jąc to po przerwie w 28 min. sam  
zszedł z boiska. Takich eksperym en­
tów nie wolno robić z graczami. Niech­
że to będzie przestrogą na przyszłość. 

*

W środę 10 bm. o godz. 18 na sta 
djonie im. Marsz. Piłsudskiego grają o

mistrz. Czeladzki KI. Sp.— Brygada. Za­
wody te są już żywo komentowane i 
budzą ogólne zainteresowanie. Przed­
mecz Korona (Radomsko) —  Brygada 
rezerw, o godz. 16. Kaes.

Wyniki zaw odów  strzel, o m is­
t rzos tw o  CząStOCflOWy. Na zawo­
dach strzeleckich o mistrzostwo miasta 
Częstochowy zajęły zgłoszone zespoły 
oraz indywidualni zawodnicy następują­
ce wyniki i miejsca:

Zawody indywidualne-ogólne.
1. miejsce p, Barbara Respondkowa 

z Rodziny Wojskowej osiągając 183 pkt.
2. Wiktor Gajecki (Zw. Rez.) 182 pkt.
3. sierż. Stanisław Biegański (27 p. p.) 
182 pkt. 4. Stenisław Stach (P. P. W.) 
179 pkt. 5. Stefan Stawarz (S. U. S.) 
176 pkt. 6. Zygmunt Musik (P. P. W.) 
176 pkt. 7. ppor. Jan Kowalski (27 pp) 
175 pkt. poza konkursem uzyskał 183 
pkt. 8 nacz. Stanisław Walmann (Zw. 
Of. Rez.) 174 pkt. 9. p. Zając vel Jó ­
zef Zajączkowski (L. S. M.) 173 pkt.

10. p. Alojzy Bury (P.P.W.) 171 pkt
Zawody indywidualne kobiece.

1. miejsce p. Barbara Respondkowa 
(Rodz. Wojsk.) 183 pkt. 2. p. Stanisła­
wa Biegańska (Rodz. Wojsk.) 3. p. Zofja 
btawarzowa (S. U. S.) 164 pkt. 4. p. 
Zofja Srokowa (Rodz. Wojsk).

Zawody zespołowe.
1. miejsce zespół Korpusu Of. 27 p.p. 

861 pkt. 2. Rodziny Wojskowej 825 pkt.
3. Związku Oficerów Rezerwy 815 pkt.
4. Podoficerów Zawód. 27 p.p. 806 pkt.
5. Zw. Rez. koło piąte 797 kpt 6.
I Poczt. Przysp. Wojsk 793 kpt. 7. Z. 
H. P. Częstochowa 769 pkt. 8. II P.P.W. 
763 pkt. 9 Związek Rezerwistów koło 
Raków 746 pkt. 10. I Związek Ochotn. 
A.P. 743 pkt. 11. Z. K. P. Raków 740 
pkt. 12 I K. S. fabryki Stradom 737 pkt. 
13. Stow. Urz. Skarb. 729 pkt. 14. II 
K.S. fabryki Stradom 724 pkt. 15. Zw. 
Powstańców Śląskich 691 pkt. 16. Kol. 
Przysp. Wojskowego Stradom 690 pkt.
17. Kol. Przysp. Częstochowa 675 pkt.
18. Związek Legjonistów Polskich 670 
pkt. 19. II Zw. Och. A. P. 556 pkt. 20.
II Związek Żyd. Ucz. W. N. 492 pkt. 
21. I. Związek Żyd. U. W. N. 485 pkt.

Równocześnie komenda powiatu Z.S. 
komunikuje, że od dnia 8 b. m. Czynna 
będzie strzelnica przy ulicy Pułaskie­
go 2 codziennie od godziny 8 — 13 i od 
16 do 19.

Posiadacze Odznak Strzeleckich win­
ni strzelać o klasę wyższą, jak również 
wykupić legitymacje O. S.

Z KRAJU.
Przeniesienie serca 

Marszalłla Piłsudskiego
na Rossę nastąpi w drugiej 

połow ie września.
Pod przewodnictwem gen. Stanisła­

wa Skwarczyńskiego odbyło się w Wil­
nie kolejne posiedzenie prezydjum Ko­
mitetu obywatelskiego uczczenia parnię 
ci Marszalka Piłsudskiego) na którem 
zakomunikowano że uroczystości przenie 
sienią serca Marszałka na Rossę odbę­
dą się przypuszczalnie w drugiej poło­
wie września r.b. Orszak żałobny przej 
dzie ulicami: Ostrobramską do ratusza, 
skąd Wielką i Zamkową do Placu Ka­
tedralnego, Mickiewicza, Jagiellońską, 
Zawalną, Sadową, Zaułkiem Cościnnym, 
Kolejową i stąd pod mostem kolejo­
wym na Rossę.

Komitet wileński zdecydował już u- 
wiecznienie pamięci Marszałka w for­
mie budowy pomnika i na ten tylko 
cel komitet gromadzi fundusze.

Ziemia z pobojowisk 
II Brygady.

Do Czerniowiec przybyła delegacja  
kół pułkowych II brygady, ce lem  po­
brania ziemi z pól bitew legjonowych  
na Bukowinie i przewiezienia jej do 
Krakowa na Sowiniec. W obecności  
konsula R. P. w Czerniowcach oraz 
przedstawiciela organizacyj polskich od­
było się uroczyste pobranie ziemi spod  
pomnika poległych legjonistów w Ra- 
rańczy z grobów legjonowych na tam ­
tejszym cmentarzu oraz z pozostałych  
linji okopów na polach w Rokitnie. Na 
stępnie delegacja udała się do Kirliba- 
by, gdzie, jak wiadomo walczyła II bry­
gada.

Tajemnicze morderstwo
pod Przemyślem.

Prżed laty wyemigrował z Małopol­
ski do Ameryki Jakób Ściera. W Amery 
ce poznał Ściera starszą od siebie zna­
cznie wdowę Agnieszkę Raczkową, z 
którą się ożenił. Po ślubie małżonkowie 
zjechali do Dresiny ad Wietlin w powie 
cie jarosławskim i tam zamieszkali. W 
Dresinie nabyli Scierowie czterdziesto- 
morgowy majątek. Z nimi zamieszkał 
syn Scierowej z pierwszego małżeństwa 
Jan Rączka. Wkrótce stosunki pomiędzy 
ojczymem a pasierbem się zepsuły i ćo 
raz częściej dochodziło do awantur. 
Wkońcu Jan Rączka opuścił dom rodzi­
ców i przeprowadził s ię  do jednego z 
sąsiadów, u którego pracował w charak­
terze parobka.

Scierowa wynosiła mu codziennie z 
domu przeróżne smakołyki Kiedy Sćie- 
ra się o tern dowiedział, począł bić żo­
nę. Wreszcie Scierowa wyprowadziła się  
z domu w lecie  r. 1934 i przeniosła się  
wraz z synem do sąsiedniej Bobrówki. 
Zabrała z sobą pod nieobecność męża
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część  inwentarza żywego. Ponadto wnio 
sła Selerowa do sądu grodzkiego poda- 
nie o rozdział majątku.

Ściera wniósł do sądu prośbę o ubez 
własnowolnienie żony, która jakoby jest 
lekkomyślną i rozrzutną. Sąd grodzki 
przychylił s ię  do prośby i żonę jego u- 
bezwłasnowolnii, mianując równocześnie 
Ścierę kuratorem.

Od postanowienia tego apelowała 
Scierowa do sądu okręgowego w Prze­
myślu, gdzie toczyła się rozprawa ape­
lacyjna. Na rozprawie tej była Scierowa 
wraz z synem.

Kiedy po rozprawie oboje wriócili do 
Bobrówki i Rączka idąc przez dziedzinieć 
padł strzał. Kula ugodziła Rączkę w 
brzuch, powodując śmierć.

Pod zarzutem zbrodni areśztowano 
Ścierę i osadzono w więzieniu.

■ Ł 155.

Zuchwały napad
w śródmieściu Łodzi.

Bestjalshi mord.

ADAM£KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
83 (powieść)

Czyżby istotny sprawca wojny?

Zuchwałego napadu rabunkowego na 
kasjerkę firmy Reichman i Halpern, 20- 
letnią Rozalję Schein, która inkasowała 
należności od odbiorców firmy.

Posiadała ona przy sobie teczkę, za 
wierającą 2.400 zł. w gotówce, weksle 
na 2000 zł oraz papiery wartościowe.

O godz. 9 rano przyjechała Sch. tek 
sówką pod dom Ne 102 na ul. 6 go 
Sierpnia. Kiedy opuszczała taksówkę, z 
przeciwległej strony podbiegło do niej 
trzech osobników, którzy uderzeniem  
pięści ogłuszyli ją, a następnie wyrwali 
teczkę 1 zbiegli.

Na pograniczu polsko-niemieckiem w 
Okolicy Międzychodu postrzelony został 
w chwili przechodzenia przez granicę 
33 letni Konstanty Stasiak, który nie mo 
gąc znaleźć pracy w Niemczech wracał 
do Polski.

Strzał dał nieznany jakiś cywilny 
Niemiec z fuzji. Brutal znęcał się nad 
leżącym na ziemi Stasiakiem, a następ­
nie nieprzytomnego przeniósł przez gra 
nicę i ukrył w krzakach na terytorjum 
Polski w odległości 100 kroków od kor 
donu.

Stasiaka przewieziono do szpitala w 
Międzychodie, gdzie walczy ze śmiercią. 
Zabójca zbiegł na terytorjum Niemiec.

Pamiętniki, które wydała wdow# po 
byłym szefie sztaba kustrjackiego pod 
ezas wielkiej wojny, p. Gina y . Hoe- 
tzendorf, odsłaniają kalisy polityki au- 
strjackiej bezpośrednio przed wybu­
chem wojny w 1914 roku.

W pamiętnikach swoich posługuje 
się  p. y , Hoetzendorf, przy opisywaniu 
rozmaitych wydarzeń i epizodów z ż y ­
cia małżonka, jego listami, które nad­
syłał do niej podczas wojny z głównej 
kwatery.

Na stanowisko szefa sztabu główne­
go wywindował y . Hoetzendorfh arcy- 
ksiąźę Franciszek Ferdynand, następca 
tronu.

Arcyksiążę uważał yHotzendorfa za 
najzdolniejszego oficera monarchji, 
natomiast bardzo krytykował kierownic­
two dotychczasowe armji carskiej, do­
magając się gruntownych reform. Po 
długich utarczkach z cesarzem Franci­
szkiem Józefem, konserwatystą w spra­
wach militarnych i przywiązanego do 
swego faworyta gen. barona y . Becka, 
pełniącego funkcje szefa sztabu, udało 
się  nareszcie arcyksięciu przeprowa 
dzić nominację y. Hotżendorfa na sta­
wisko naczelne w sztabie głównym.

Wkrótce jednhk po objęciu przez 
Hotżendorfa funkcji szefa sżtabu zaczę­
ły  się  niesnaski i spory między nim a 
ówczesnym ministrem spraw zagranicz­
nych, Aehreothalem.

Hotzendorf, jak wynika z pamiętni­
ków jego żony, uważał za swój obo­
wiązek nietylko sprawowanie kierowni­
ctwa armją, lecz również i wywieranie

wpływu na politykę monarcbji.
Zdaniem Hotżendorfa należało zor- 

jentować całą politykę Aastro-Węgier  
w kierunku an&iwłoskim i antiserbskim. 
Wiochy i Serbję uważał szef sztabu za 
dziedzicznych wrogów monarchji nad- 
duuajskiej i doradzał wciąż i stale pod­
jęcie wojny prewencyjnej przeciw tym 
państwom przy nadarzającej się okazji,

Wręcz innego zdania był Achrenth&l 
i na tsm tle wyrosły tak ostre scysje  
między obu dostojnikami, iż w końcu 
sprawa doszła do cesarza. Franciszek  
Józef stanął po stronie Ahrenthla i 
udzielił dymisję y Hotzendorfowi.

Następca tronu nie dał jednak za 
wygraną i po pewnym czasie przefor­
sował Hotżendorfa spowrotem na jego  
dawne stanowisko. Ogólnie sądzono, 
iż stosunki międ2 y Franciszkiem F er­
dynandem a Hotzendorfem były sprze­
czne, tembardziej, że arcyksiążę popie­
rał generała wszędzie.

Jak wynika z pamiętników Hotzen­
dorf z trudem tylko znosił kaprysy i 
wyskoki następcy tronu i bardzo często 
dochodziło do zupełnego oziębienia sto­
sunków między protegowanym a protek­
torem.

Naokoło pamiętników, zabronionych 
zresztą w Ausrtji, powstała jaż żywa 
polemika, gdyż były wódz armji au- 
strjackiej nie oszczędzał w swej ostrej, 
lecz sprawiedliwej ocenie wysokich i 
najwyższych osobistości ze sfer dwor­
skich i politycznych, które odgrywały 
dużą rolę w ówczesnej monarchji.

L A B .  F A R M A C E U T Y C Z N E . P O L L A Q O S -

GkOWY,

IQOkk“O L L i R A ! ! . .___
'WABSIaito**

z y w a łoby  t o  na  (o, że pojechał w kiP 
ru n k u  F o r d o n u .  e'

Być m o ż e ,  że Erwin Gorgon Dr2v 
je cha ł  do  G o rg o n o w e j  na życzenie, 2  
o d b y ć  ja k ą ś  d e c y d u j ą c ą  rozmowę.

G o r g o n o w a  z a t r u d n i o n a  jest obec 
n ie  j ako  p o s ł u g aczk a  w więziennym 
g a b i n e c i e  de n ty s ty czn y m .

RADJO.

Mąż Bity Gorgonowej 
wrócił

i chce się widzieć z żoną?
Do r e p r e z e n t a c y j n e g o  ho te lu  Bry- 

iow sk ie go  w W arszaw ie  przy jecha ł  p rzed  
kilku d n i a m i  p rz y je z d n y  z A m eryk i ,  
k tór y  na zywa ł  się Erwin G o r g o n .  Przy­
jez dny  zajął  a p a r t a m e n t  na  II p ięt rze .  
W k ró tce  rozesz ła  s ię  wieść ,  że przy jez­
d n y  z A m e ry k i  gość  jes t  m ę ż e m  od-  
s i a d u rące j  w F ordoni e  ka rę  Rity G o r g o ­
nowej .  Przybyły  uchyl i ł  się j e d n a k  od

ud z ie le n i a  j a k ic hk o lw ie k  in fo rm acy j  o 
swoje j  o so b ie ,  a  p o n i e w a ć  zaczęl i  go  
n a g a b y w a ć  dz ienn ikarze ,  p r zepr ow adz i ł  
s ię i z am iesz k a ł  gdz i eś  p ry w a tn i e .

F a k t e m  jest ,  że pr zybysza  t e g o  w i ­
d z i a n o  w kawiarn i  w to w arzys tw ie  a d ­
w o k a t a  Mieczys ława  Et t i n g e ra ,  k tóry,  
j a k  w ia d o m o ,  był  j e d n y m  z o b r o ń c ó w  
G o r g o n o w e j  p r z e d  s ą d e m  k r a k o w s k i m .  
Czy przybyły  jes t  i s t o tn ie  m ę ż e m  Gor­
g o n o w e j - n i e  w i a d o m o ,  j a k i  n i e z n a n y  
je s t  cel j e g o  ko n fe re n c y j  z o b r o ń c ą  
G o rg o n o w e j .  T a j e m n i c z y  przybysz  w i e ­
c z o r e m  w y jech a ł  do  Bydgos zczy .  Wska-

W A R SZA W A  10  lipca  
6  30 P ie ś ń  „ K ie d y  ranne". 6 ,3? Pobudki 

do  g im n a s t y k i .  6,36 G imnastyka. 6,50, M u »  
ka  z  p ły t .  7 20  D z i e n n i k  poranny.  8.20 pro. 
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  8,25 W skazów ki prak­
t y c z n e  1157 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 Hejna! 2 
K r a k o w a .  12.03 W i a d o m o ś c i  meteorol. 1205 
D z i e n n i k  p o łu d n .  12.15 K oncert  ork! p R 
p o d  d y r .  Z . G ó r z y ń s k i e g o .  13.00 C h w i l k a  dla 
k o b i e t .  13.05 R e c i t a l  w i o l o n c 2 . L. Budkiewi 
c z a .  15.15 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15,25 W i a d o ­
m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o lsk im .  15.30 Arjei p i e ­
ś n i  (p ły t y ) .  16.00 P o g a d a n k a  dla kobiet.16,15 
K w a r t e t  f o r t e p i a n o w y  op. 61 ( z  K r a k o w a ) .  
16,50 . C o d z i e n n y  o d c in e k  prozy". 17.00 Mu­
z y k a  b a l e t o w a .  18.00 W e s o ł y  skecz J u l j a n a  
T u w i m a  p .t  K a r je ra  Jo h n a 'a  Nobody" 1815 
„Cała P o l s k a  śp ie w a " .  18.30 Pogadanka d la  
d z i e c i .  18.45 Z y c i e  k u ltu ra ln e  i artystyczne 
s t o l i c y .  18.50 M u zy k a  z płyt .  19.05 Program 
n a d z i e ń  n a s tęp n y .1 9 .1 5  K oncer t  reklamowy 
19.30 D r o b n e  p o l s k i e  u t w o r y  polskie. 19.50 
„ S w i a t  s i ę  ś m ie je " .  20.00 Pogadanka rolni­
c z a .  20.10 M u z y k a  lek k a  z  Wilna. 20.45 
• D z ie n n ik  w i e c z .  21.00 K o n c e r t  symfon 21.45 
K o n c e r t  c h ó r u  D a n a .  22.05 Wiadom, s p o r t o  
w e .  22,10 Mała o r k .  P .  R. pod dyr. Z. Gó­
r z y ń s k i e g o .  23.00 W i a d o m o ś c i  meteorol dl i  
k o m u n ik ,  l o t n i c z e j .

Zęby — to  fundam ent zdrowia!
Należy je więc szanować i uniKac 

wszeIRich  partaczy  dentyst
K siążeczkę  wyjaśn. tę  kwestję żywotną, ofrzy 
mać m ożna w księgarniach lub od autora
L e k a rz a -D e n ty s ty  M. GREJNIECA

w  C zęsto c h o w ie  
u l. N. M arli P a n n y  (II Aleja) 24. Tel. 22-50

Czarnoszyński się wzdragał, ale Ola 
spokojnie, łagodnie w ciągu dni kilku 
tak umiałń rzecz przedstawić i tak po­
kierować, że wreszcie się zgodził na tę  
próbę i skorzystał z listu polecającego, 
jaki mu dał Flaubert do potężnego 
Alberta Wolffa.

Genjusz dziennikarski przyjął go  
dość Hprzejmie. Ale Zygmunta przera­
ziła odrazu i wstrętem przejęła ta n ie ­
zgrabna postać i małpia twarz, patrząca 
przenikliwemi, bystremi oczyma, z wie­
czystym, cynicznym, uśmiechem, jakby 
przyrosłym do wydatnych warg ust 
bladych,

Za protekcją Wolffa, Zygmunt za­
siadł wkrótce przy owem okienku, przez 
które zdaniem Flauberta, nhjlepiej po­
znać można było ludzi, świat i jego 
sprawy.

Jeżeli to było prawdą, to chyba l e ­
piej było zamknąć oczy i nic nie w i­
dzieć.

Pfacując w jednym z najpopular­
niejszych dzienników, Zygmunt widział 
rzeczywiście i poznawał całe tłumy lu­
dzi, cały ogrom spraw publicznych, w 
których, jak w labiryncie błądził. Ale 
też widział i poznawał, na czem naj­
częściej polega rozgłos, sława, znacze­
nie, zasługa; widział, jak traktowano 
talent, jak go poniżano, a jak podno­
szono mierność; widział, jak sławiono 
nieraz nikczemną intrygę, a jak depta­
no prawdziwą zasługę; widział, jak z dnia 
na dzień zmieniano zasady, z jaką za ­
ciętością atakowano to dzisiaj, czego

ze świętym zapałem broniono wczoraj. 
Mając sobie poruczoną część literackie­
go działu, pragnął odpowiedzieć sumień 
nie swemu zadaniu— lecz wkrótce spo­
strzegł, że obudzą zdziwienie lub obu­
rzenie. Przekonał się rychło, że w oce­
nie tej nie rostrzyga rzeczywista war­
tość pracy, czy talentu, że to co się  pisze, 
to tylko wszechpotężna, a dobrze pła­
tna—reklama!

Na jego zdania, wypowiadane i pi­
sane z najlepszą wiarą, patrzano krzy­
wo i dowolnie je  zmieDi&no, a Wolff 
na przedstawienia, jaki® mu Zygmunt 
czynił w tym względzie, mrużył tylko 
oczy i uśmiechał się cynicznie.

— Psujesz nam pan interesal—rzekł 
mu raz wreszcie z niechęcią i cmoknął 
wydatnemi wargami, co było u niego 
objawem tłumionego oburzenia.

Po kilku miesiącach takiej próby, 
Zygmunt stracił wszelką ochotę. Trzy­
mał się  jeszcze tej pracy, bo musiał; 
ale z dniem każdym coraz go większy 
niesmak ogarniał, coraz bardziej siła 
wytrwałości słabła.

— Lepsza już— myślał— posada ofi­
cjalisty u księcia de Sartches, niż to 
wieczyste płaszczenie się i poddawanie 
swych przekonań pod jarzmo podejrza­
nych powag, wyrosłych siłą płatnej re­
klamy!

Wielkie zwątpienie ogarnęło jego  
duszę.

Zniechęcenie opanowało go całkowi­
te. Począł stronić od ludzi i nawet u 
pani Stefanji pokazywał się rzadko. 
Drażniła go teraz w niewypowiedziany 
sposób światowośó i pusta zalotność 
Ireny.

Kilka razy pociągany przez, odpo­
wiedział jej ostro, zimno, niemal bru­
talnie i odwracał się lub uciekał, i le ­
kroć dostrzegł, że ona się zbliża, lub 
na niego patrzy.

Irenę zaś ogarnął podówczas praw­
dziwy szał zabawy. Życie towarzyskie 
pochłonęło ją całkowjeie; zdawało się, 
jakby wśród tego ustawicznego ruchu 
usiłowała zapomnieć o trosce wewnętrz­
nej, która ją trapiła.

Nieraz chciała wciągnąć w ten wir  
Zygmunta, ale on stanowczo odmawiał, 
oddalając się coraz więcej od uroczej 
kuzynki, którą widywał rzadko, w krót­
kich chwilach pomiędzy obiadem, rau­
tem, teatrem lub balem.

Irena i pani Stefanja, coraz bardziej 
wpływowi ukochanej jedynaczki ulega­
jąca, były teraz niemal gośćmi w sw o­
im pałacu.

Zygmunt, aby się z niemi widzieć, 
czego pani de Larjeac domagała się  
koniecznie, [rzyehodził zwykle wcześ- 
niej, w godzinach śniadania, a po wy­
jeździ® ciotki i kuzynki, którym hr. Ja- 
kób stale towarzyszył, zostawał najczęś­
ciej z Olą.

Uważał ją zawsze za siostrę, której 
wszystko wypowiedzieć mógł, nic nie 
ukrywając. Skarżył s ię  więc i żalił, 
unosił i marzył, plany roznuwał i wnet 
je burzył, ze swoich prac literackich i 
naukowych się zwierzał i odczytywał 
je, a ona to wszystko przyjmowała z za­
pałem. z uniesieniem, a zawsze z g łę ­
boką wiarą w jego talent, z podziwia­
niem dia jego wiedzy.

Zygmunt, który obok swych dzien­
nikarskich zajęć nie zaniedbywał stu- 
djów, przygotowywał teraz rozprawę. 
Do pracy tej przywiązywał wielką wa­
gę; miał nadzieję, że na ściśle nauko- 
wem polu potrafi się odznaczyć, skoro 
go literackie zawiodło, a dziennikarskie 
napełniło wstrętem.

Ola nie mogąc mu dorównać w z a ­
kresie jego wiedzy, usiłowała wszakże 
o tyle przynajmniej oswoić się z przed­
miotem, by Zygmunt mógł przed nią 
swobodnie wypowiedzieć swoje myśli,

żywie-

z tem uczuciem, że nie mówi napróne, 
by nie razić go niezręczną uwagą 
lub słowem, zdradzającem nieświado­
mość. . .

Na ten cel poświęciła kilka miew 
cy usilnej pracy i wiele nocy bezsen 
nych. Nie zdołała oczywiście opanow 
przedmiotu, ąle przynajmniej nie był J1 
już obcym ruch naukowy, pi®rff! ’ 
główniejsze zasady i prądy.

Raz, późnym wieczorem zostali w 
łym saloniku, samotni. Lampa, a10!1* 
na słole, rzucała mdłe blaski na 
obicie pokoju, w którym panowała.

Zygmunt chodząc, mówił & oz 
niem wielkiem o postępach swe] 
czasami brał ze stołu przyniesiony 
bą rękopis i odczytywał go. _ * 

Ola usiadła w ciemnym kącie P c 
na małej kanapce i słuchała m j0
W pomroku rysów jej twarzy u ,j.,
można dostrzec; czasami tylk 
sło spojrzenie, utkwione w ^79 
głębokie, zachwytu pełne 

Zygmunt mówił długo, 
trzebie wypowiedzenia tego 
mowało tak gorąco.

Ola rzuciła raz i drugi tra ^  
gę, świadczącą, że rozumiała, 
miot nie był jej obcy.

Z początku nie zwróciło 0 gff0.
Zygmunta; w z a p a l e ,  zasłucha J 
ją własną wymowę, przyjmo . 0. 
Oli, jakby nie wiedział z jakich u 
chodziły, jakby nie słyszał. .jjgU' 

Lecz nagle usłyszał, zrozum^
nął zdumiony. wYwaf*0

Wrażenie, jakie to na nł® tif

ulegają* W
C O  g o  M

było stokrotną dla Oli mn B'?
przystąp’!^na nią  d łu g o ,  w y m o w n i e ,  

ro z p rom ien ia ły .  Szybko  
ku n ie j ,  ujął drobne d łonie {a?

— Co ty  za dziw n a  j e s t e ś  50 
p rze m ó w ił  z c ic h a .  ^  u

yadakior eipewiedzialny J ó z e f  W olnłcifi Wydawca: SpśfK a z e. o. „SSewo CzęstochowsKie* 'w C z f s t o c b ^ ^ s

Dfwkarala „głewa Cięatsehew skiege”, a!. Nejśw. Starli Panny Nr. 41. Tal. 10-90.


